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LWÓW à 18. stycznia. 
(Bank krajowy. — Wnioski Wnurrmbranda i Herb- 
sta i ich szanse. — Sprawy egipskie, — Mowa 
ministra Chamberlaina. — O Sudejkinie i jego mor- 
dercach- — Przyjazd Giersa do Wiednia i głosy 
inspirowanych pism berlińskich o stosunku Austro- 
Węgier do Moskwy. -- W wilię ponownego otwar- 
cia Rady państwa. -— P. Lienbacher a wniosek 
Wurmbranda, — Klub agraryjny a Czesi.) 


W Banku krajowym ożywiła się obecnie 
działalność znacznie wskutek wejścia w życie 
agentur prowincjonalnych w Towarzystwach za- 
liczkowych. Równocześnie dojrzewają szybko 
przygotowania do otwarcia oddziału hipoteczne- 
go. Najświeższy projekt przepisów o emisji li- 
stów zastawnych uwzględnia już to wszystko, 
co w formie krytyki lub uwagi wyrażono w ko- 
misji sejmowej i w kołach poselskich. Według 
projsktu dyrekcji, pożyczki hipoteczne Banku 
kra,owego udzielane będą w 4'/,-procentowych 
listach na lat 51, 37'/,, 30'/,, 28, 18%, 1BY, 

« lub 13'/,. Stosownie do tych perjodów spłaty, 
dłużnik płacić będzie półrocznie na procent 
amortyzację 2'/,, 2*/,, 3, 37/,, 4, 4'/, lab 5 pre. 
Wszystkie powyższe perjody spłaty będą miały 
zastosowanie do pożyczek bezpośrednio udziela= 

nych na posiadłości tabularne. Na domy muro- 
wane w miastach, o których mówi §. 4. statu- 

tu bankowego, pożyczki udzielane będą z pe- 
rjodem spłaty 13'/,—30'/, lat. Pożyczki hipote- 
czne udzielane za «pośrednictwem finansowych 
instytucyj lokalnych ma hipotekę posiadłości 
grantowych w obrębie miast i miasteczek, nie- 
objętych w $. 4, statutu bankowego, oraz na 
hipotekę posiadłości włościańskich, mumarzane 
będą w 13'/, do 23 latach. Dodatek na admini- 

- strację wynosić będzie przy pożyczkach bezpo- 
średnio udzielanych */, pre. półrocznie od re- 
szty kapitału dłażnego po spłacie każdej raty, 
a przy pożyczkach «pośrednio ndziełanych *|, 
pre. półrocznie od' reszty kapitału, 'z czego 
trzecia część przypadnie dla instytucji pośre- 
dniczącej. 

, O instytncjach pośredniczących w włościań- 
skim kredycie hipotecznym mówi projekt, że 
zostawać będą pod kontrolą reprezentacyj po: 
wiatowych. Mają one przyjmować zgłoszenia się 
po pożyczki, oceniać ich potrzebę, zbierać wszel- 
kie potrzebne dowody co do wartości hipoteki, 
i pośredniczyć następnie w wypłacie pożyczek i 
spłacie "rap, - Reprezentacje powiatowe wskazy- 
wać będą jąpankowi w uwzględnieniu warunków 

7—gkóńomicznych powiatu, które plany umorzenia 

potrzebom najlepiej odpowiedzą. 
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Za kilka dni Rada państwa rozpocznie swe 
posiedzenia dalsze, i zaraz pierwszego dnia sta- 
nie na porządku dziennym wniosek Wurmbran- 
da o języku państwowym, i wniosek Herbsta 
o rozporządzeniach językowych. Z początku zda- 
wało się, że wniosek Wurmbranda sprawi za- 
mięszanie w szeregach prawicy, z powodu agi- 
tacji Lienbachera. Lecz coraz więcej pokazuje 
ię, że wszystkie manewry Lienbachera, aby 
część prawicy do siebie przyciagnąć, nie mają 
żadnej szansy powodzenia. Najświeższa jego o- 
dezwa do utworzenia klubu agraryjnego nie 
znalazła przyjęcia w kołach prawicy, które do 
udziału wezwał, wykluczając Polaków, klub 
więc ten wcale nie przyjdzie do skutku. Ude- 
rzyło to wzywane przez Lienbachera koła, iż 
tenże nie zaprosił Polaków. Widziano w tem 
manewr, dążący do rozbicia prawicy, więc nie 
odpowiedziano wcale na jego wezwanie. Kolega 
Lienbachera, d.. Fuchs, stara się teraz rzecz 
naprawić, i oświadcza w dziennikach, że dlate- 
go jedynie nie zaproszono Polaków do zamie- 
rzonego klubu agraryjnego, iż on i uienbacher 
pozostawili to zaproszenie przyszłemu agraryj- 
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Autora „Marzycieli.* 


(Ciąg dalszy.) 


Na dzielnych dwóch koniach jechały dwie 
"osoby. Na przedzie amazonka w czarnym stroju 
i w wysokim kapeluszu z welonem, za nią groom 
po angielsku ogolony, w liberji nowej a wy- 
-twornej. 

— Kto to być może ? — Marynia ciekawie 
ytała. 

— To hrabina Albińska! — Włodzimierz 
odpowiedział. 

— Pan ją zna? 

— Osobiście nie, tylko z widzenia. Kilka 
razy spotykałem ją koło Przygody. 

— Bywa u pani Emereńcji ? Ą 
,  — Ponoś bywa, lecz odkąd ja tam ŚW 
Jeszcze nie była. 

Aby tę odpowiedź zręzumieć, m; 
tem miejscu nadmienić, że Włedzimie 
banowski, ńiemogąc dla braku fundm 
czyć uniwersytetn, musiał przed dwq 
cami puścić się na gorzki chleb nang 
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Podęzas gdy nasi znajomi Æi 
amazonka zbliżyła się do nich4%R?8 


sjpjomień gniewu zamigotał, 


nemu klubowi. Ale tem wyjaśnieniem niezado- 
woleni są zaproszeni przez tych panów. Czesi 
wprost wypowiadają, że udziału w klubie agra- 
ryjnym nie wezmą. 

Co się tyczy szans wniosku Wnrmbranda, 
to już i centraliści nie wątpią, Że w Radzie 
państwa nie uzyska większości. Zdaje się je- 
dnak, że wniosek komisji, przejścia prostego 
nad tym wnioskiem do porządku dziennego, do- 
zna w Izbie pewnej modyfikacji. Ma być wnie- 
siona podobno poprawka, uzasadniająca przej- 
ście do porządku dziennego. Będzie to zapewne 
koncesja dla niemieckich konserwatystów, o0- 
chraniająca ich od zarzutu, jakoby głosując 
przeciw wnioskowi Wurmbranda, przeciwni byli, 
aby językiem państwowym był język niemiecki, 
gdy w samej rzeczy są oni za tem, aby tak 
zostało i nadal, jak jest dotychczas, iż język 
niemiecki i bez osobnej ustawy jest językiem 
państwowym. Jeśli tej treści będzie uzasadnione 
w samej rezolucji przejście do perządku dzienne- 
go nad wnioskiem Wnrmbranda, to właściwie 
będzie to tylko streszczenie w rezolucji całego 
wywodu komisji, wysadzonej do wniosków Wurm- 
branda i Herbsta. 

Z początku centraliści wypowiadali lub da- 
wali do zrozumienia, iż w razie odrzucenia 
wniosku Wurmbranda, cała lewiea niemiecka 

tąpi z Rady państwa. Lecz im więcej zbli- 
żała się A ostatecznej decyzji w Izbie agd 
tym wnioskiem, tem więcej umi te groźby 
ustąpienia. Obecfie KOŁA już aA gdy 
się przekonano, Że nie zatrwożył się temi groź- 
bami ani rząd, śmi prawica. W najgorszym ra- 
zie pozostała większość uchwaliłaby budżet, a 
rząd potem rozwiązałby Radę państwa, a już i 
z lewicy odzywają się obawy, iż przy nowych 
wyborach lewica w daleko mniejszym komple- 
cie znalazłaby się w nowej Radzie państwa. A 
być może, że rząd podjąłby tylko uzupełniające 
wybóry, któreby także wcale na korzyść lewi- 
cy nie wypadły. Na tę ewentualność zwracał 
dr. Herbst sam uwagę centralistów, gdy na 
zjeździe w Pradze uchwalali abstencję. 
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Z Egiptu i Sudanu skąpy dziś mamy zasób 
wiadomości. Standard jedynie podaje rzecz in- 
teresującą — wyczerpującą depeszę Camerona, 
w której tenże bśwąadgza, że utrzymanie Suda- 
nu dla Egiptu i uratowanie Chartnm jest je- 
szcze możliwem. Baker basza twierdzi, że da 
się to. uskytecznić za pomocą pół miliona fun- 
tów szterlingów. Wojna — zdaniem jego — mo- 
że być ukończoną z końcem czerwca. - 

Chamberlain” w mowie swojej, którą wypo- 
wiedział w Newcastle, zapewnił, że rząd trwa 
przy dotychczasowych postanowieniach w spra- 
wach egipskich, dodał jednak, Że Anglia nie 
może i nie powinna pozostawić Egiptu na pa- 
stwę anarchii. Oświadczył również, że zadanie, 
jakie sobie rząd postawił, nie łatwem jest, 
dłuższego wymaga czasu do wykonania, niż są- 
dzono pierwotnie, w końcu zaś minister-radykał 
powtórzył jeszcze raz dawniej jnź wypowiedzią- 
ne zdanie, że po uspokojeniu Egiptu Anglia po- 
winna się zeń wycofać. 

Dzienniki angielskie domagają się coraz na- 
tarczywiej stanowczej akcji. 
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Dzienniki angielskie dowiadują się z Pe- 
tersburga, że żona Jabłońskiego znajduje się 
za granicą. Koszta podróży pokryć miał sam 
Sudejkin. Sądzą powszechnie, że Jabłoński bawi 
obecnie przy żonie. 

Towarzysz Sudejkina, Sudiłowski (Sudow- 
ski?), żyje jeszcze, mózg jego jednak, skutkiem 
ciężkiego skaleczenia głowy, tak silnie został 
wstrząśnięty, że o wydobyciu jakichkolwiek ze- 
znań ani mowy być nie może. Z tego też po- 
wodu policja nie może dotychczas wpaść na 
ślady morderców. 

O Jabłońskim mówią, że znany on już jest 
oddawna z niezwykłej swojej energii. Gdy go 


kadziesiąt, i nagle konia ściągnąwszy, kłus jego 
wyciągnięty zmieniła w trucht łagodny. 

Chociaż nie była to osoba , pierwszej już 
młodości, mimo to uderzała niezwykłem wygly 
daniem. Francuz by może o niej powiedział, że 
była une belle laide, żaden bowiem rys jej twa- 
rzy nie miał linij regularnych a tem mniej kla- 
sycznych. Przeciwnie, wszystko w niej było po- 
gmatwane, począwszy od noska ciekawie do gó- 
ry zadartego, a skończywszy na nstach peł 
i wydatnych. A mimo to całość była dā 
ujmująca, powiemy więcej, pociągająca, AŻ 
na nią patrząc, o jej latach się całkied WR 
minało. 

Włodzimierz przypatrywał jej się ZM 
zmierną giożawafcią, a gdy do nich się zbir 
Żyła, sięgnął ręką do kapelusza, by nie zawi- 
nić przeciw zwyczajom na wsi przyjętym. Ścią- 
gnęła swego anglika i z jego wysokości spoj- 
rzała na nieznajomego. | 

Nie musiał na niej niemiłego zrobić wra» 
żenia, skoro odpowiedziała mu lekkiem głowy 
skinieniem, przyczem uśmiechnęła się niezne- 
cznie. 
dła wzrokiem do jego towarzyszki, uśmiech za- 
raz zniknął, usta dumnie się wydęły, w oku 
uderzyła konia 
picrutem i jak strzała naprzód pomknęła. 
Nasi znajomi wzrokiem ją odprowadzili. 
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— Byłaby piękniejsza, gdyby nie to jej du- 
mne wejrzenie, — Włodzimierz odpowiedział— 
i gdyby miała choć o tuzin lat mniej. 

— Ależ to osoba młoda, dość na nią spoj- 
rzeć, by się o tem dowiedzieć! 

„, — Nie tak bardzo... wszak ma syna mało co 
od nas 'młodszęgo. 
:: — 0o,to szkodzi, mój Włodku! W każdym 


i |razie przyznasz, że ma śzyk co się powie, a to 


najważniejsze Ce mi po najmłądązej 1 naj» 


j|sobów. Jeżeli i po 


Zaledwie jednak od młodzieńca powio-. 


|  — Śliczna kobieta! — wołał Władysław 
M z daleka, właśnie bowiem ze strzelbą wracał. 


We Lwowie, Sobota dnia 19. Stycznia 1884, 


po raz pierwszy transportowano z Odessy do 
Petersburga, wyskoczył oknem, pomimo że w 
coupé, w którem go umieszczono, czuwało nad 
nim kilku żandarmów. Zamordowanie Sudejkina 
przedstawił Jabłoński komitetowi wykonaw- 
czemu jako rzecz konieczną, albowiem Sudejkin 
w ostatnich zwłaszcza cząsach stał się dla ni- 
hilistów niebezpiecznym. . 

Po Petersburgu krąży pogłoska, że ajentom 
policyjnym przyrzeczono 10.000 rubli nagrody 
za wyśledzenie Jabłońskiego. 


Jutro — w sobotę — przybywa Giers do 
Wiednia i zamieszka przez czas -pobytn swego 
w stolicy naddunajskiej w gmachu ambasady 
moskiewskiej. Termin tego przybycia zakomuni- 
kowała już, jako stanowczy, ambasada mini- 
sterstwu austrjackiemu. — Moskiewski minister 
spraw zewnętrznych zabawi w Wiedniu co naj- 
mniej dwa dni, odjazd jego nastąpi zatem naj- 
wcześniej we wtorek. Równocześnie przybywa 
jdo Wiednia książę Urusów, poseł moskiewski 
w Bukareszcie, aby powitać Giersa i odbyć z 
nim konferencję. j 

Pisma wiedeńskie zaprzeczają stanowczo 
notowanej już przez nas pogłosce, jakoby ce- 
sarz ausirjacki zaprosić miał przez księcia Ło- 
banowa, Giersa do Wiednia. Natomiast prasa 
berlińska z odwidzin moskiewskiego ministra 
stara się wysnuć niezbity dowód przyjacielskich 
stosunków pomiędzy dwoma sąsiedniemi dwo- 
rami. 

„Obecnie — pisze Post — panuje lepsze 
niż kiedykolwiek dawniej, porozumienie między 
Wiedniem a Petersburgiem. Gładkie usunięcie 
trudności, które niedawno jeszcze groziły za- 
niepokojeniem księstwa Bułgarskiego, pokazało, 
że Austrja uczciwie pragnie żyć w pokoju z 
Moskwą i że starannie unika wszelkiego powo- 
du do starcia, Dawniej często mówiono o tem, 
że byłoby pożądanem nakreślenie pewnego ro- 
dzaju linii demarkacyjnej między sterami inte- 
resów moskiewskich i austrjąckich na półwyspie 
Bałkańskim, aby raz zakończyć współzawodnie- 
two dwóch państw na tem polu. Srodek ten 
atoli byłby zawiły i ćrandny do. wykonanie. 
Szczęściem zgoła nie jest on potrzebnym. - Nie- 
bezpieczue współzawodnictwo między „Austrją i 
Moskwą na półwyspie Bałkańskim znika na- 
tychmiast, jak tylko oba rzeczone mocarstwa 
chcą trzymać się polityki ścisłej nentralności i 
nieinterwencji na Wscnodzie. Austrją kilka razy 
już oświadczała przęz nata swoich przewodnich 
mężów stanu, że na pola politycznem bynaj- 
mniej nie dąży do rozszerzenia swego wpływu 
i swojej sfery potęgowej na Wschodzie 1 że 
przeciwnie niczego goręcej nie pragnie, jak 
tego, żeby państwa bałkańskie rozwijały się 
samodzielnie i za pomocy swoich własnych za- 

ityka moskiewska, jak to się 
zdaje, przyjmie podobnąż zasadę ścisłej neutral- 
ności i nieinterwencji, w takim razie już tem 
samem zniknie wszelki powód do niebezpiecz- 
nego współzawodnictwa między dwoma mocar 
stwami i wyświadczy się przez to najlepszą 
przysługę pokojewi Europy.* 

„Przybycie p. Giersa do Wiednia — pisze 
drngi inspirowany dziennik pruski ~ zaciera 
przykre wrażenie, jakie sprawiło wystąpienie 
hr. Kalnokyego we wspólnych delegacjach w 
miesiącu październiku r. z. P. Giers przybywszy 
do stolicy austrjackiej, nie omieszka dać za- 
pewnień uspakajających. Minister może się po- 
wołać na teraźniejsze uciszenie na półwyspie 
Bałkańskim jako na powodzenie swojej poli- 
tyki, o tyle przynajmniej, że panslawiści uznali 
za potrzebne odłożyć na później wykonanie swoich 
planów. Rząd moskiewski może wprawdzie u- 
spokoić państwa sąsiednie o tyle tylko, o ile 
sam utrzymuje spokojność, żeby zaś dążenia 
wielkosłowiańskie i knowania w Serbii i w 
Bnłgarji stale trzymać na wodzy, potrzebną bę- 
dzie i nadal wielka czujność i dobra wola te- 
raźniejszego ministerjum moskiewskiego. Tym- 


przystojniejszej, jeżeli nie umie ust otworzyć, i 
wygląda jak lalka, jak cielę. Że zaś ta nie 
jest lalką, o tem wie świat cały, bo już nie 
jednego młodego człowieka zgubiła. 
— Zgubiła ? A jak to się stało Władziu ?— 
Marynia zapytała. PiS 
— Jak zgubiła ?:-\ Tak, jak zwykła męż- 
czyzn gubić kobieta praiwdziwże niebezpieczna. 
Jeden rozpił się, drugi w łób sobie strzelił, 
trzeci dostał suchot i umar. 
— Boże! ależ to okropne! I dla czego 
(żak żlę skończyli, dla czego? | 
Ž tego, że się w niej kochali, 
ew niej? A przecie to kobieta 
a 
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nie ciągnij mnie 
powiem — od- 
$ się do Wło- 


dzimierza by go o CONCA 

Marynia spojrzała ng" A 
przedmiocie ust więcej nie utWŚF 

Tego samego dnia nad wieczore: rzyja- 
A wywi ERRODR NY: pe = pa] 

arynia żaś przy oknie s c po raz Bętn 
odczytywała „Marję* Mazowia gre | 

Nagle na podwórzu eoś zatnrkotało. Wyj- 
rzała oknem. ; 

Przed gankiem zatrzymał się prześliczny 
faetonik jesionowy, szklący jak złoto. W nim 
siedziała dama zawelonowama. Obok faetonu 
siedział na kucu: młodzieniec szczególnie n- 
brany. Miał na sobie kurtkę aksamitną, dro- 
|giem fatrem podbitą, na głowie czapeczkę także 
aksamitną, kształtu podłużnego, ze szkockiemi 
w tyle wstążkami, na nogach aksamitne: panta- 
lony po kolana tylko, niżej czerwone poń- 
czochy wełniane i trzewiki ze sprzączłiami sre- 
AEG ty M 

odczis gdy Marynia głowę sobie nad tem 
tamata, coby to były za osoby i po co tu przy- 


jechały, młodzieniaszek z kuca zsiadłszy, oddał 
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Do wczorajszego telegramu naszego wie- 
hskiego korespondenta, że według tamtego 


już w tym 


czasem godnem jest uwagi, że organ rządowy 
petersburgski zacznacza jako znak pomyślny 
to, iż cesarz Wilhelm w odpowiedzi na powin- 
szowania władz miasta Berlina wyraził zaufanie 
w utrzymanie pokoju.* 

„ Z głosów tych widno jąk na dłoni, ile 
Niemcom zależy na utrzymaniu pokoju z Mo- 
skwą. Wizyta p. Giersaa w Wiedniu niema za- 
pewne żadnego donioślejszego znaczenia, ale 
to pewna, że nastąpi teraz znowu zbliżenie po- 
między dworem austrjackim a petersburgskim... 
O ile znów odwiedziny ministra Giersa wypły- 
nęły z własnej inicjatywy rządu moskiewskiego, 
o tyle nie bez racji sądzićby można o niemocy 
Moskwy, wycofującej SIę z wisik swemu- 
niczych pnsedsigwzięć a przeciwnie szukającej 
sprzytdntzeń ców. 
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Wszystkie frakcje przedlitawskiej Izby po 
słów mają d. 31. bm. w komplecie być już ze- 
brane we Wiedniu. Honor Koła polskie- 
go wymaga, aby jego członkowie przynaj- 
mniej tym razem wszyscy na tón czas zdążyli, 
aby znowu na nich nie spadł ciągły wyrzut, że 
Polacy są opieszali. Będzie się też nazajatrz w 
pełnej Izbie toczyła sprawa, w którą godność 
Koła polskiego jest wmieszaną, albowiem pre- 
zesem komisji językowej, której sprawozdania do 
wniosków Herbsta i Wurmbranda stoją na dziea- 
nym porządku posiedzenia, jest p. Grocholski a 
sprawozdawcą p. Madeyski. Zresztą sprawa 
zwłaszcza wniosku Wurmbranda zaczyna przy- 
bierać dość niemiłą postać, jeżeli wszystko jest 
prawdą, co o konserwatystach niemieckich po- 
wiedział p. Lienbacher wiedeńskiamu korespon- 
dentowi Narodnich Listów. 


korespondenta p. Lienbacher oświadczył, iż bę- 
dzie mówił i głosował za wnioskiem Wurmbran- 
da, dodaliśmy uwagę, opartą także na wiądo- 
mościach wiedeńskiego korespondenta Nar. Li- 
stów, jakie powziął od p. Fuchsa, spólnika p. 
Lienbachera. Nasz korespondent miał. jedna. 

rację, albowiem w nadeszłych dzisiaj var. Li- 
uch napotykamy telegram “o rozmowie tBzoż 
korespondenta z samym p. Lienbacherem wła- 
śnie w kprawie języka państwowego. Według 
korespondenta sprawa ta zawiera wielkie nię- 
bezpieczeństwo dła prawicy. Lienbacher mówił 
całkiem otwarcie, tak że niepodobna wątpić o 
stanowisku jego wobec wniosku Wurnbranda. 
Oto główna treść oświadczeń p. Lienbachera : 

„Zaliczeją mnie to do prawicy, to uważają 
za będącego na skoku do lewicy, pomawiają 
mnie o tajną nieprzyjaźń dla prawicy, to o nie 
stałość w moich przekonaniach. Tymczasem ja 
nie pragnę rozbicia prawicy, nie werbuję mię 
dzy innemi klubami zwolenników. całym 
szeregu zasad stoję przy prawicy, a jeżelim 
wystąpił ze ściślejstego z nią związku, to po- 
wody odnośne jaż gdzieindziej wyłuszczyłem. 
Prawica niemiała żadnego programu, ani poli- 
tycznego, ani finansowego, ani narodowego; był 
w niej poprostu brak wszelkiej inicjatywy, co 
mi utrudniało odpowiedzialność za udział w jej 
postępowaniu. : 

„Ani mnie ani konserwatystom niemieckim 
nie można zarzucać sobkostwa politycznego. 
Najmniej myśleliśmy © sobie, gdyśmy dla in- 
nych z chęcią miliony wotowali Mnie nie wol- 
no wytykać braku konsekwencji — stoję tam, 
gdziem stał. Broniłem rozporządzenia o równo- 
uprawnieniu dla Czechów i Morawian, a i dzisiaj 
uznaję, że ksżdy Ozech na całym obszarze kró- 
lestwa Czech, powinien posiadać prawo używa- 
nia swego języka, choćby w którym powiecie 
tylko jeden Czech się znajdował. Ale podnoszo- 
ne obecnie żądanie Czechów, aby w Czechach 
każdy urzędnik władał językiem czeskim, nwa- 
Żam za niemające podstawy i z obowiązującemi 
ustawami rażąco sprzeczne. 

„Doznałem od moich ziomków Niemców do- 
syć nieprzyjaźni, a dzisiaj niezmienione moje 


go lokajowi, który z kozła zeskoczył, sam zaś 
chciał podejść do parobka, nieopodal drzewo rą- 
iącego. 

„= Dzinniu, cher enfant, uważaj, żeby cię 
tu jaki pies nie ukąsił — przemówiła dama z 
faetona nad ustami woalkę podnosząc. 

„Na jej szczęście wyszła dziewczynka z ku- 
i. 


cnn 


— Moja panienko, czy tu mieszka pan O- 
liński? — zwrócił się do niej z grzecznem za- 
pytaniem aksamitny kawaler. 
— A gdzieby indziej — dziewczyna od- 
rzekła. 
Po tej odpowiedzi dama wysiadła z faeto- 
nu, i wsparłszy się na ramieniu swego Dziunia, 
weszła przez ganek do domu. zWAIĘGA 
Marynia, która dotąd namyślała się, 
jśnaprzeciw, czy zostać w pokoju, zo 
iprzed sobą wyniosłą postać «ai 
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W pokoju hyło WER 
palone, pan Oliuski bo 
na reumatyzm cierpiąc, .P4 
mieszkania. 

Marynia stała ciągle na daig 
mimo że całą swoją, inteligencję 4 
zwała, nie mogła sobie zdać prz 
nia, w jakiem się znalazła.  : 

Dama 
ra na Szcz 
ki, podniosła walka aż na czosło, £ do Maryni 
się zwracając, przemówiła głosent ‘tak sentyiew- 
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'|mo to nie czuło się w niejiprawdy i życia. 
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0 | wstępie osądziła. 
„ [się bliżej, b 
Weu i|młodość u matki, tak i wi 
oc we- | był sztucznie podtrzymywany. 
M położe- | mniej nia był małego, 


tymczasóm, upadłszyj na kanapę, któ- |glądaia, jakby ją 
gdcie była od niej ledwie'0 dwa kro |dzyła brzytwa nie 
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przekonania potępiają Czesi i Polacy, za któ- 
rych sprawiedliwemi żądaniami zawsze przema- 
wiałem. Ja stoję tam, gdziem stał, ale żądania 
i pretensje Czechów przekroczyły granicę słu- 
szności. 

, „Zwłaszcze ppór - iw wnioskowi Wurm- 
brands ważim za niósprawiedliwy, niemający 
podstawy a oraz niepolityczny. Dziwię się wiel- 
ce, ke i Słowianie mie uczepili się tego wnio- 
sku obiema rękami. Ja sam d. 5. maja 1880., 
mówiąc przeciw wnioskowi Herbsta, oświadczy- 
łem wyraźnie, Że każde państwo musi mieć 
język, którego prawa bądź drogą ustawy, bądź 

TOSI i opisać by można. A wnio- 
1.3 rmbranda ostatecznie nawet tego nie 
żąda. Nie wymaga ‘on skodyfikowania języka 
państwowego, tyłko żąda, aby obok zachowa- 
nia języka niemieckiego jako państwowego, wy- 
daną była ustawa wykonawcza o uprawnieniu 
języków krajewych, tj. ma być wydaną ustawa 
o językach krajowych, e prawodawca ma mieć 
na myśli tylko ten istniejący a niezmienny fakt, 
że język niemiecki jest państwowym. 

„W istocie taka ustawa wykonawcza oka- 
zała się potrzebną, ponieważ nietylko poszcze- 
gółne narody, ale i sam rząd rozmaicie wykła- 
da art. 19. konstytucji. Inaczej brzmi rozporzą- 
dzenie dla Czech I Morawy, inaczej dla Szląz- 
ka, i znowu inaczej dla Tyrolu. Mojem zdaniem, 
artykuł 19. nie dotyczy języka państwowego, 
ani mu jest przeciwnym, i odnosi się tylko do 
języków Erejowych. ęzyk państwowy jest fak- 
tem. Żadne państwo nie śmie i nie może być 
niemem. Niepodobna przecie odmawiać państwu, 
co się najpośledniejszym onego obywatelom 
przyznaj — prawa do jego pospólnego, a więc 
państwowego języka. Państwo poręcza artykuł 
19., i chce wykonawczą do niego ustawą porę- 
czyć wszystkie głusżne prawa językom krajo- 
wym ; czyżby mógł kto, będący obywatelem te- 
go państwa, zaprzeczać mu jego język pań- 
stwowy ? 

„Że się atoli tak dzieje, że chcemy pań- 
stwu zaprzeczyć jego języka, to jaż wydaje mi 
się najwyższym rozwojem federalizmu. (P. Lien- 
bacher jest wrogiem federalizmu, a labi tylko 
autonomię, jąk to miedawno oświadczył; p. r. 
G. N.) Ja, jako Niemiec i Aastrjak, nie mogę 
zaprzeczać państwu jego języka, i dlatego mu- 
szę głosować za wnioskiem W urmbranda. Mnie 
w ogóle nie może się pomieścić w głowie, aby 
jaki Austrjak, a.zwłąszcża Niemiec lub urzę- 
dnik państwowy, a już zgoła władza prawo- 
daweza mogła negówać istnienie i potrzebę ję- 
zyka państwowego. Jeżeli p. Madeyski w swę- 
jem sprawozdanin powiada, źe nie istnieje, ża- 
dna definicja języka państwowego, 6^ w rczpra- 
wie podam taką jag krótką a niezbitą, że 
zarzutn owego czynić już będzie nipodobna. 

„Jeżeli na prawicy, a zwłaszcza między 
Słowianami to moje przekonanie spotka się z 
nieprzyjaźnią, to będę musiał znosić tę nieprzy- 
jażń, jak znosiłem i znoszę daleko przykrzejsze 
dla mnie potępienie ze strony ziomków moich, 
Niemców.“ ' 

Korespondent Nar. Listów dodaje: „Oto 
główna treść tej rozmowy. Widziałem, że p. 
Lienbacher jest stanowczym rzecznikiem języka 
państwowego, i że z wielką mową za nim wy- 
stąpi. 

Co się tyczy klubu agraryjnego, potwier- 
dził p. Lienbacher wszystko co mi wczoraj p. 
Fnchs powiedział, dodając, że Polaków tylko 
dlatego nie zaprosił, ponieważ jak wiadomo, 
regulamin Koła polskiego zabrania im wstępy- 
wania do innych kinbów parlamentarnych, a 
zresztą zbyt wielka jest różnica między gospo- 
darskiemi kwestjami Galicji a reszty krajów. 

Odchodziłem z przekonaniem, że język pań- 
stwowy grozi wielkiem niebezpieczeństwem 
parlamentarnem. Lienbacher wyraźnie powie- 
dział, że konserwatywni Niemcy, zwłaszcza z 
krajów. aipejskich, poczytywaliby odrzucenie u- 
znania języka niemieckiego za państwowy za 
dowód nieprzyjazni ku Niemcom.* 


talnym i pieszczotliwym, że ludzi do niego zie- 
przyzwyczajonych można by nim łaskotać. 
— Więc to jest mieszkania pana Olińskie- 
go. moja piękna panienko? 
— Tak jest, pani. Ta mieszka mój ojciec. 
— Twój ojciec, mój aniołku? Une belle 
chaumiere — dodała, przykładając lornetkę do 
oczu, aby się wszystkiemu lepiej przypatrzeć. — 
Przepraszam, cię moje dziecię, żeśmy tu niepro- 
szeni przyjechali, lecz musiałam to uczynić dla 
mojego Dziunia, owi, pour mon cher bijou. N'est 
ce pas mon enfant? 
| — Oui-mgmas | — Dzsinnio potwierdził. 
Podlkas gdy dama mówiła, a syn jej odpo- 
ah rynie otrzągsnąwszy się z pierwszego 
p, zaczęła im się spokojnie i uważnie 


Eiaa rysy regularne, nos grecki, oczy 
sem, przysłonięte rzęsą dłngą i wiecznie zmru- 
cerę bladą, a jak. śnieg białą, usta rumia- 
ae, profil podłużny. Zmarszczka nie było widać 
na jej twarzy ani jednego, ale chociaż cera Dy- 
ła. gładka i połyskująca, jakby emaliowana. dy. 
lądała raczej jak owe lałki woskowe na wy” 
cj frysiorskich, które mimo iż są piękne, 

edtrącają od siebie, bo są sztuczne. , 
On, gdy tak stał Pa s ye le E 

i i pofńczoszkach cz h, 

a wejrzenia *wygljił ma bardzo jeszcze 
młodego chłopczyka. Tak ge też i Marynia na 
Wszakże .przypatrzywszy ma 
musiała nabrać 


żone, kóra zaś na górnej wardze 
kilka razy w 
pomoc (0. d n) 
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Otóż z tych wszystkich wiadomości, osta- 
tnia jest ważną, co do konserwatywnych Niem- 
tów z klubu Hehenwarta i Lienbachera. Kluby 
prawicy powinny się upewnić w tym względzie 
już d. 21. b. m. Nam się jednak zdaje, że p: 
Lienbacher straszy bez racji, skoro prawdą ma 
być, że hr. Hohenwart jako prezes całej prawi- 
cy, zabierze głos, aby wystąpić przeciw wnio- 
skowi Wnrmbranda. 

Pokrok w obszernym artykule przedstawia 
niemożliwość istnienia klubu agraryjnego, i po- 
sądza p. Lienbachera, Że chodzi mu o zebrąnie 
pod swoje rozkazy jakich 18 posłów, aby tym 
sposobem mógł w każdem wątpliwem głosowa- 
niu występywać jako potentat rozstrzygający. 

Politik nawet z ostram szyderstwem oświad- 
cza: „Co się tyczy zaproszenia pp. Lienbachera 
i Fuchsa do założenia klubu agraryjnego, wi- 
dzimy się zmuszonymi oświadczyć, że nasz wstręt 
do „griinderstw* odnosi się także do tego naj- 
świeższego projektu.“ 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Kraków d. 15. stycznia. 


(h.) Już połowa styeznia, a budżet miejski 
na rok bieżący jeszcze nie został uchwalony i 
przyjęty, mimo że to się stać powinno najpóź- 
niej z początkiem grudnia roku poprzedzającego, 
jak to się dzieje na całym świecie i jak tego 
wymaga dobrze prowadzona gospodarka, która 
w przeciwnym razie szwankuje i narażoną by- 
wa na straty. Tymczasem machina administra 
cyjna funkcjonować musi bez prawnie uchwalo- 
nego budżetu, czyni się wydatki nieprzyjęte i 
niezatwierdzone przez Radę miejską, w nadziei, 
że będzie musiała je zatwierdzić po fakcie 
dokonanym. Ale wtedy powtarza się wiecznie 
ta sama historja: Rada wytacza prezydentowi, 
magistratowi, sekcjom i komisjom spór, na któ- 
ry traci się większą część posiedzeń w roku i 
oczywiście nie pozostaje czasn na zajęcie się 
wielu nagłemi i bardzo ważnemi sprawami, 
strącanemi ciągle z porządku dziennego. Do ta- 
kich należy sprawa kanalizacji i wodociągów, 
których odroczenie ad calendas graecas przepo- 
wiadaliśmy dawno, mimo iż zarząd miasta za- 
przeczał temu, wciąż zapewniając, Że się coś 
robi i że się bardzo rychło to coś zrobi, a te- 
raz sam przyznaje, że nic nie ma i nie prędko 
nie będzie. A właśnie w zeszłym tygodniu na- 
darzyła się wyborna sposobność nietylko do 
podniesienia osób radnych z ich krzeseł kurnl- 
skich w celu złożenia podziękowań jednemu z 
nich, ale i sprawy, ściśle łączącej się z podzię- 
kowaną. Przyjęcie przez Radę miejską projektu 
dr. Domańskiego, pneumatycznego czyszczenia 
dołów kloacznych, śluz i kanałów, podług sy- 
stemu Talarda, — wobec braku tych śluz i ka- 
nałów (a któremu zapobiedz może nowa ka- 
nalizacja przeprowadzona jednocześnie z urzą- 
dzeniem wodociągów), przypomina mi szczotkę 
kupioną do zamiatania domu nieistniejącego, 
albo zamienionego w chlew. i 

Gmina obejmie to czyszczenie we własną 
administrację, a zapewne tak samo postąpi i z 
topiarnią łoju, mającą się założyć na wielką 
skalę. I słusznie, bo coraz to trudniój będzie 
znaleźć przedsiębiorców na robotý inicjowane 
przez gminę, jeśli powtarzać się będą jak do- 
tąd skargi na zarząd miejski i niektórych z je- 
gófunkcjonarjaszy, którzy wstrzymują wypłaty 
należne dóstwwcom, a upominającym Się o na- 
leżność wyrażają ubolewanie na brak u nas 
sybiru, bo by tam natrętów pozbyć się można 
było. Nie brak sybiru czuć się u nas daje, lecz 
energicznej ręki, któraby kierowała nawą miej- 
ską wsród niesfornych bałwanów, miotają- 
cych nią. i 

P. Szumańczowski jako AA testa - 
mentu ś. p. Helclowej przedłożył magistratowi 
do potwierdzenia plan gmachu dla nieuleczal- 
nych chorych w myśl woli testatorki, wykonany 
przez p. T. Prylińskiego. Jeszcze w paździer- 
niku 1882 r. poruszaliśmy tę sprawę w Gazecie 
Nar., przynaglając o jej wykonanie i przypo- 
minając, że stosownie do życzeń ś. p. Helclo- 
wej projektowana fundacja powinna była wejść 
w Życie najdalej w kwietnin 1881 r., to znaczy 
dobra Radłów miały być do tego czasu sprze- 
dane i za te pieniądze odpowiedni gmach wznie- 
siony tu pod kierunkiem Sióstr miłosierdzia. 
Wskutek podniesionych publicznie w prasie gło- 
sów Wydział krajowy z polecenia sejmu polecił 
przyspieszenie sprawy. I dopiero teraz plan się 
przedkłada. A kiedyż będzie budowa? A. raczej 
kiedy nastąpi przedaż majątku, bez czego nie 
można przystąpić do budowy? W ówczesnych z 
1882 r. artykułach przypominaliśmy dosłowne 
brzmienie testamentu, podług którego zakład 
ten ma być na 20 a najwyżej na 40 łóżek. Czy 
wobec tego kosztorys budowli projektowany na 
400.000 do 500.000 złr. nie jest za drogi? Nam 
się zdaje że tak, že nie rachowano tu odpowie- 
dniej wymaganiom miary. i 

Wręcz przeciwnej metody trzyma się p. 
Szajnocha, który w artykułach zamieszczonych 
w jednym z tutejszych organów zredukowuje 
projekt szkoły górniczej w Krakowie do tak 
minimalnych rozmiarów, że gdyby takowy Zo- 
stał przyjęty, to mielibyśmy drugą szkołę pa- 


robków dublańskich, z tą na niekorzyść projek- 
towanej różnicą, że uczniowie jej pokosztowa- 
liby potroszę z każdej gałęzi górnictwa, a nie 
umieliby odróżnić nafty samorodnej od desty- 
lowanej, że więc może by lepiej było taką 
szkołę założyć np. w Drohobyczu, bo przynaj- 
mniej mianoby jaką taką praktykę. Szkoda, że 
tak przedwcześnie zmarł Julian Grabowski. 
Jego zdanie w tej sprawie bardzo byłoby po- 
żądane 

W dalszy ciągu organizacji stowarzyszeń 
przymusowych podług ustawy z 15. marca nkon- 
stytnowali się: iatroligatorowie, rybacy, mo- 
dniarki i szwaczki, tokarze, parasolnicy, grze- 
bieniarze. tudzież wyrabiający intrumenta mu- 
zyczne i wreszcie blacharze, którzy najlepiej 
się spisali, zwłaszcza żydowscy, bo mając na 
zgromadzeniu większość 1 głosu, nie chcieli ani 
jednego katolika. przypuścić do wydziału. Cie- 
kawym — co na to powie dr. Jonatan War- 
szauer ? 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie z d. 17. stycznia. Obecnych ra- 
dnych 67. Przewodniczący, prezydent miasta 
Dąbrowski. Początek o godz. 7. 

Do komisji zarządzającej fundacją Gosiew- 
skiego, powołano rad. Kędzierskiego i Tynie- 
ckiego. | 
Na kuratorów fundacji Franciszka Kobma- 
na, uchwalono przedstawić Wydziałowi krajo- 
wemu, zgodnie z propozycją sekcji: na pierw- 
szego kuratora dr. Roszkowskiego, dr. Samole- 
wicza i prof. Soleskiego ; na drugiego kuratora 
dr. 5amolewicza, prof. Soleskiego i dr. Beno- 
niego. 

Wskntek znanych defrandacji. popełnio- 
nych przez egzekutorów miejskich Iwaniekiego 
i Cięglewicza, zarządzono likwidacją funduszów 
podatku gminnógo czynszowego, która posłużyć 
miała raz, jako materjał dla śledztwa. sądowe- 
go; powtóre dla powzięcia świadomości jak wy- 
sokie są zrządzone szkody; dalej, dla zbadania 
jakim sposobem podobne nadużycia mogły istnieć 
przez czas tak długi (sześć lat) i tylko przy- 
padkowo zostały odkryte; a wreszcie, dla obmy- 
ślenia stosownych reform i środków, iżby nad- 
użycia więcej się nie powtórzyły. 

. Według przeprowadzonych dochodzeń i po 
zbadaniu posiadanych dowodów, nabrano prze- 
konania, iż szkoda zrządzona przez Iwanickiego 
i Cięglewicza, - obliczona w październiku 1883 
r. na 18.000 złr. dziś już wzrosła do 20 tysięcy. 
Chcąc przeto dojść. do óstatnich rezultatów i 
przekonać się dokładnie o rzeczywistym stanie 
funduszów podatku czynszowego, magistrat ro- 
zesłał około 2.000 nakazów płatniczych do za- 
legających z tą opłatą po koniee roku 1882. 
Gdy w następstwie tych nakazów wpłynęło sto 
kilka rekursów, w najrozmaitszy sposób udowa- 
dniających. uiszczenie już wymaganego podatku 
czynszowego, wywiązała się ztąd potrzeba usta- 
nowienia zasadniczej normy, w jaki sposób re- 
kursa te załatwić należy. 

Z nader treściwago sprawozdania, przedsta- 
wionego Radzie przez referenta sekcji II. rad. 
dr. Zuckra, dowiedzieliśmy się, iż podatek czyn 
szowy, w myśl obowiązujących przepisów, wno- 
szony być powinien bezpośrednio do kasy miej- 
skiej; tymczasem, od dawnych czasów. wdrożo- 
no inną praktykę, tj. podatek brali sami egze- 
kutorowie, i wnosili do kasy zebrane w ten 
sposób pieniądze, sami dyktowali wysokość 
kwoty ściągniętej od kontrybuenta, bez wzmian- 
ki atoli, czy to jest zaległość czy też podatek 
bieżący. Wypływa ztąd niewątpliwy wniosek, 
iż władze magistratualne, jeżeli nie dały upo- 
ważnienia do podobnej nieformalnej manipula- 
cji, to ją milcząco tolerowały; a co gorsza, nie 
kontrolowały jej wcale, bo i zamknięć rachun 
kówych. z tego funduszu nigdy nie robiono, i wy- 
kazy zaległości podatkowych oraz księgi likwi- 
dacyjue dostępne były w każdej chwili egze- 
kutorom, którzy też, jak to w śledztwie spra- 
wdzono, czynili w nich dowolna zmiany, po- 
prawki i wyskroby wania. 

Dalszem, pośredniem upoważnieniem pobo- 
rów przez egzekutorów, «były: zarządzone dla 
nich druki na kwity (w maju 1881) ale również 
nie zapewniły one żadnej kontroli, bo nieopra 
wne, nieoparafowane, brane były przez egze- 
kutorów w dowolnej ilości oddzielnych arkuszy. 

Następnie, w styczniu 1882, przygotowano 
również w tym celn druki sznurowe z juksta- 
mi — ale i te tak samo nie były numerowane 
ani oprawne,.ani nawet przeciągnięte sznurkiem 
z pieczęcią urzędową — i wydawano je egze 
katoran bez pokwitowania i bez żadnej kon- 
troli. 

Wszystko to złożyło się na ostateczny re- 
zultat, iż egzekutorowie Iwanicki i Cięglewicz, 
przez lat sześć bezkarnie defraudowali fundu- 
sze miejskie, a jedynie przypadek Spowodował 
wykrycie zbrodni. 

Obecnie, zachodzi pytanie, o ile różnorodne 
pokwitowania egzekutorów, dołączone do stu 
kilku wniesionych rekursów, uważać należy za 
dokamenta, Magistrat wnosił, aby przy roz- 
trząganiu rekursów, każdą sprawę brać osobno, 
a za dowód bezwarunkowy uważać tylko kwi- 
ty sznurowe z r. 1882, Sekcja wszakże, wycho- 


dzą ze stanowiska, iż obywatele, powoływani 
do powtórnej być może zapłaty podatku, stali 
się ofiarą nietylko egzekutorów, ale i nieudol- 
nego zarządu gminnego ; z uwagi dalej, iż jak 
wyżej wyjaśniono, kwity z r. 1882 bynajmniej 
nie dają lepszej rękojmi od kwitków z r. 1881 
wnosi aby tak jedne jak i drugie uznać za do- 
wody bezwzględne uskutecznionej spłaty — 
wszelkie zaś inne pokwitowania egzekutorów, 
czy to na nakazach płatniczych czy na oddziel- 
nych świstkach papieru, osobno roztrząsać i 
stosownie do okoliczności uwzględniać. 

Rad. dr. Goldmann wniósł poprawkę, aby 
do dowodów bezwarunkowych zaliczyć i pokwi- 
towania na nakazach płatniczych. 

Rada przyjęła wniosek sekcji. 

O godzinie w pół do 9. przewodniczący za- 
rządził posiedzenie tajne. 


W sprawie brodzkiej. 
Z Bełzkiego 11. stycznia. 


(4: F.) Przeczytawszy doskonały i na do- 
kumentach oparty śrtykuł w nr. 9 Gazety Naro- 
dowej, wyświecający należycie frymarki co do pro- 
pinacji w Brodach, widzę się spowodowanym do- 
dać fakt jeden, nieżawarty w owym artykule, a 
dejący dopiero podstawę do osądzenia rzeczonej 
kwestji. Fakt ten jest mi dokładnie znanym, jako 
mającemn przed kilkoma laty stosnnki ze skarbem 
brodzkim, kiedy państwo Brody należało jeszcze do 
poprzedniego właściciela, p. Kazimierza Młodeckiego, 
i oprócz tego znanym jest każdemu w Brodach, 
kto się tylko temi rzeczami interesował. 

W rzeczóonym artykule nadmieniono, że de- 
kretem byłej kancelarji nadwornej z 3. września 
1840 1. 20681 postanowiono prowizorycznie aż do 
czasu ostatecznej decyzji właściwego sądu, że tak 
gmina Brody w imieniu mieszkańców jakoteż dwór 
brodzki mają prawo ustanowić po 80 szynkarzy, z 
których szynkarze dworscy w zawisłości do dworn 
i pod umówionemi z dworem warunkami mają wy- 
konywać prawo szynkowania, szynkarze miejscy 
zaś, zupełnie wyjęci z pod prawa propinacji, mają 
mieć prawo sprowadzania trunków do wyszynkn 
zkąd zechcą i t. d. i że ten stan rzeczy trwał do 
ostatnich czasów. Wobec tego niebyłoby nic nie- 
prawdopodobnego, iż propinacja fworska przedsta- 
wisła by wartość 105000 zł. jaką gmina miasta 
Brody ofiarowała teraźniejszym właścicielem pań- 
stwa Brody Lazarus j sp. Tymczasem rzeczywisty 
stan rzeczy od r. 184) aż do najnowszych czasów 
był taki. że skarb państgamorody niemiał albo ža- 
dnego albo przy wyjątkóWwo "iprzyjających okolicz- 
nościach es najwyżej około 600 zł. dochodn rocznie 
z tego rzekomego prawa propinacji, bo zawsze było 
miejskich szynków 80 ale dworskich zamiast także 
80 bywało tylko 4 faktycznie tylko cztery, jak 
to wszystkim w Brodach musi być wiadomem, 
Nawet zaś tak mała ilość szynków dworskich nie 
mogłaby się utrzymać, wobec agitacji zaciętej I 
konkurencji miejskich zzynkarzów, gdyby nie to, 
że dwór bezpłatnie ofiarował swoim szynkarzom u- 
mieszezenie w dworskieh bndynkach ażeby ci szyn- 
kować mogli i tym sposobem prawo dworskiej pro- 
pinacji faktycznie wykonywali i tym sposobem ja- 
kis ślad przynajmniej tego prawa pozostał. Na do- 
chód zań z tego prawa skarb państwa Brodów zu- 
pełnie nie liczył, i faktycznie pomimo różnych usi- 
łowań nigdy go niemiał. Nieraz próbowano utwo- 
rzyć więcej szynków, bywało nieraz przez miesiąc 
i- po 20 ale dłnżej ntrzymywać się niemogły, bo 
się nieopłacały i szynkarze dworscy nawet moral- 
nie bywali zmuszani przez swoich współwyznaw= 
ców do zerwania ze skarbem i zamknięcia szyn 
ków tak, Że ostatecznie w końcu tylko 4 szynki 
dworskie wobec 80 miejskich pozostały i te utrzy- 
mywały się tylko ofiarami ze strony dwora i to 
bezyłatnem mieszkaniem dla szynkarza, dostarcze- 
niem mu opału i t. p 

Kto się praktycznie rozumie na propinacji, ten 
pojmie, że inaczej być niemogło w tym składzie 
rzeczy, gdy miejscy szynkarze mieli prawo spro- 
wadzać swobodnie tronki zkąd chcieli, dworscy zaś 
musieli brać z dworskich gorzelni i browarów. 
Oprócz tego solidarność brodzkich mieszkańców 
cznwała nad tem aby dworskie szynki zdyskredy- 
tować i odstręczać od mich ludzi, a kto zna za- 
ciętość brodzkich żydów, ten sobie wyobrazi, jaka 
to agitacja być musiała! Nieraz formelne bitki 
między szynkarzami sie zdarzały, w których na 
pomoe dworskim szynkarzom przychodzili z po- 
blizkiego zamku lIndzłe dworscy i zawsze bywali 
pobici przez hurmę żydowstwa W okamgnienin zgro- 
madzonego. 

Wobec tego dziwnem słę wydaje, zkąd nagle 
prawo dworskiej propinacji w Brodach przyszło do 
wartości 105.000 złt., kiedy możnaby z książek 
administracji państwa Brodów od kilkudziesięciu 
lat przekonać się, że takowe nie nie przynosiło ni- 
gdy. Nasuwa się w tym względzie naturalny wnio- 
sek, że musi to być chyba tylko jakaś intryga mię- 
dzy menerami miasta Brodów a teraźniejszymi wła- 
ścłciełami państwa Brodów jako ich współwyznaw- 
cami krewnymi lub współinteresentami, bo czemaż 
miasto Brody z poprzednim właścicielem państwa 
Brody uie zrobiło ugody o propinację, jak tenże 
dawniej propbnował pod warnnkami niezmiernie ko- 
rzystnemi, aby tylko mógł pozbyć się ustawicznych 
procesów i kłopotów z tą sprawą. Gdyby było mia- 
sto Brody poprzedniemu właścictełowi dało za jego 


prawo propinacjł 105.00%/złr. w ostatnich czasach 


£ 


gotówką, tak jak to pp. Lazartusowi i spółce zaraz 
wypłaciło, toby się był uratował i państwa Brodów 
sprzedawać nie potrzebował. P. Mołodeckiemu na- 
wet 15000 złr. za propinację jego miasto zapłacić 
nie chciało, dla Lazarusa zaś i spółki znalazło się 
105.000 złr. 

Wobec tak widocznej frymarki, niesłgchane o0- 
burzenie wywołuje w kraju wiadomość, że Bank 
krajowy, utworzony fundnszem krajowym w poło- 
wie prawie z podatków biernych, wyssanych przez 
żydów z ludności powstałym, chce przyjść pożyczką 
w pomoc biednym włościanom i jeszcze biedniej- 
szym stosunkowo dworom! Gdyby to prawdą się 
stało, byłoby bardzo źle, bo wtedy nie możnaby 
nawet wystąpić przeciwko agitacjom podburzającym 
włościan, przeciwnym działaniom naczelnych orga- 
nów autonomicznych, miałyby bowiem za sobą fakt 
taki, któregoby zbić nie można było! Wszystkie 
rnskie gazety bardzo słasznie uderzyżyby w takim 
razie na Bank krajowy, a najbardziej na sejm i 
szlachtę jako wodzącą rej w sejmie, i gdy do- 
tychczasowe zarzuty z ruskiej strony nie miały 
podstawy słusznej, i bardzo łatwo je zbić było mo- 
żna, to ten, gdyby Bank krajowy dał pożyczkę 
Brodom, chociażby nawet takowa była oparta na 
realnej podstawie, co w tym wypadku w żaden spo- 
sób nie jest możliwem, byłby takim, któryby sku- 
tecznie podkopał zanfanie do reprezentacji krajo- 
wej, a toby smutne następstwa mieć mogło. 

Włościanie bowiem już teraz w każdej prawie 
wsi czytają gazety rnskie i z własnego doświad- 
czenia wiem, jak taka wiadomość na nich wpływa. 

Bank krajowy mógłby daleko korzystniej tą 
kwotą, którą ma ratować Brody a właściwie zapo- 
magać dyrektorów Banku hipotecznego, obrócić na 
melioracje n. p. słynnych błot bełzkich nad rzeką 
Sołokiją, zajmujących kilka tysięcy morgów, nale- 
żących do kilkunastu dworów i gmin, a które już 
dragi rok woda zalewa i cały zbiór siana niszczy, 
niszcząc zarazem i chów bydła znaczny przedtem w 
tych stronach. To więcej wpłynie na ogólny dobro- 
byt i podniesienie chown bydła, jak sprowadzanie 
zagranicznych obór zarodowych z zagranicy, bo 
gdzie obficie siana, tam i miejscowe bydło bardzo 
ładne i drże się uchowa, jak to moż'a widzieć tu 
i nad Bugiem, gdzie włościanió wychownją woły 
po 250 i 300 złr. para-wartości, bez żadnej obggj 
pomocy i mięszania ras, tylko z prostej krajowej 
rasy. Ale tego roka ten chów ogromną stratę po- 
niesie, bo w ogóle siano woda gabrała lub nie dała 
skosić nawet, bo przez całe lato stała woda w tra- 
wie po kolana, a do tego bydło potaniało poniżej 
połowy zwykłej ceny, ponieważ większa połowa go- 
rzelń tntejszych, zaopatrujących się zwykle w miej- 
scowe wody, nie jest tego roku w ruchu, z powodu 
nieprodzaja kartofli, a kuknrndzy tu, jako daleko 
od kolei, nieopłaca się sprowadzać, jak to czynią 
gorzelnie w środku kraju będące. Więs nie ma o 
czem ani przezimować bydła, ani sprzedać nie mo- 
Żna, bo nie ma kupea. 

Dziwna, że we Wiedniu i we Lwowie. skarzą 
się na drogość mięsa, kiedy tu wołu, co był w ze 
szłym roku wart n. p. 100 złr., teraz płacą 60 złr. 
1 niżej, 


TEATR. 


(„Carmen* , opera w 4 aktach, słowa Hen- 
ryka Meilhaca i Ludwika Halevyego — muzyka 
Jerzego Bizeta.) 


Przechodząc w myśli opery, które znamy, 
nie znajdujemy żadnej, któraby pod względem 
charakteru podobną była do przedstawionej 
wczoraj po raz pierwszy Bizetowskiej „Car: 
men*. Tak pod względem tematu jak i co do 
muzyki „Carmen* zachwyca oryginalnością i 
świeżością pomysłu, a różni się od oper pisa- 
nych w włoskim stylu znakomitą harmonią tek- 
stu z muzyką i gilnie markowaną charaktery- 
styką. Zwykłego szablonn nigdzie w „Carmen“ 
nie znajdujemy ; wszystko tam jest głęboko po- 
myślane, a kompozytor nigdy nie poświęci pra- 
wdy dla melodyjnego efektu. Słysząc jednego 
dnia którą z oper dawniejszej szkoły, a nastę- 
pnego dnia „Carmen“, odnosi się takie samo 
wrażenie, jakbyśmy bezpośrednio po której z 
sielankowych nowel Andrzeja Theurieta odczy- 
tali pełny prawdy życiowej utwćr Alfonsa Dau- 
deta. Nowy kierunek, który owładnął wszyst- 
kie gałęzie sztuki, śmiało przebija się w „Car- 
men“ i to właśnia stawia tę operę na wyjątko- 
wem stanowisku. 

Zanim bliżej zcharakteryzujemy operę Bi 
zeta chcemy podać treść libretta, na którego 
kanwie osnuł kompozytor muzykę. „Carmen* 
jest dramatem Indowym, rozgrywającym się pod 
szafirowem niebem hiszpańskiem, wśród murów 
czarownej Sewilli, ujętej w ramy granatów i 
pomarańcz i wśród skał dzikich, kędy gnieżdżą 
się kontrabandziści. W akcie pierwszym widzi- 
my po jednej stronie obszernego placu odwach, 
po drugiej fabrykę cygar, zatrudniającą tłumy 
robotnic. Wiejska dziewczyna, Micaela, przyby- 
wa na odwach do sierżanta Don Josć (Hoze). 
którego kocha od dzieciństwa, aby przynieść 
mu pozdrowienie matki i nasycić się widokiem 
ulubionego. Jose przyrzeka się z nią widzieć 
nie przeczuwając nawet, że wkrótce burza prze- 
ciągnie nad jego głową, która cały jego żywot 
w niwec obróci. Cyganka, Carmen, robotnica w 
fabryce cygar, piękna, zalotna, namiętna, ale 


jak wszystkie córy tego szczepu bez serca, jest 
przedmiotem zapałów sewilskiej młodzieży. | 

Trudno jej się oprzeć, tak zalotność jej 
jest wyrafinowaną, oczy jej takim goreją bla- 
skiem, a usta karminowe tak ponętne, tak lip- 
kie, tak gorące. W chwili gdy odeszła Micaela, 
Carmen rozpoczyna sprzeczkę ze swemi towa- 
rzyszkami w fabryce i rani jedną z nich no- 
Żem, instrumentem, którym w Hiszpanii i ko- 
biety często w zapasach się posługują. Robo- 
tnice z krzykiem wybiegają i żądają od dowo- 
dzącego wartą oficera, aby ją aresztowano. Ko- 
biety są tak roznamiętnione, że żołnierze mu- 
szą je kolbami rozpędzać, wreszcie staje się za- 
dość ich żądaniu; Carmen zostaje uwięzioną. 
Wskutek zuchwałego zachowania się krępują 
jej ręce i pozostawiają sam na sam z Josćm 
dopóki nie zostanie spiseny raport i nie odpro- 
wadzą jej do więzienia. Carmen zafana w swe 
wdzięki i kokieterję ndaje, że kocha' Jos*g% 
błaga go, drażni, najsłodsze robi nadzieje, DY 


jej tylko ręce rozwiązał. José opiera się począt* 


kowo, ale opór jego co chwila jest słabszy, na- 
miętna miłość rodzi się w jego sercu — ulega. 
Kiedy wśród zbiegowiska odprowadzają Carmen 
do więzienia, on sam wstrzymuje żołnierzy, a 
Carmen uwolniona z więzów umyka z piekiel- 
nie zalotnym uśmiechem. Josć poszedł do wię- 
zienia, w którem dosyć długo pokutował, ale 
to nie zabiło jego miłości dla Carmen, owszem 
jeszcze ją spotęgowało. W akcie drugim widzi- 
my Carmen w szynkowni, gdzie się schodzą 
kontrabandziści, których jest naczelniczką. Przy- 
bywa José, ofiaruje jej swą miłość, ale ona żą- 
da, aby umknął z wojska i przystał do jej 
bandy. 

Honor wojskowy na to mu nie pozwała, i 
już ma odejść zrażony brutalnem postępowa- 
niem nieczułej kobiety, gdy w tem zjawia się 
oficer, Zuniga, który także zaleca się do Car- 
men i w obraźliwy sposób każe odejść swemu 
podwładnemu. Krew uderza Jose mu do głowy, 
wyciąga pałasz, Zuniga czyni to samo, zaczy- 
nają się składać, wtem wpadają kontraban- 
dziści i zmuszają Zunigę do opuszczenia szyn- 
kowni. Josć po tym wypadku nie ma już poco ' 


bwracać do koszar — przystaje do przemytni- 


ków. Tymczasem występuje na scenę nowa 080- 
ba. Wśród radosnych okrzyków ludu wchodzi 
sławny pogromca byków na arenie cyrkowej, 
toreador Escamiłio, po świeżo odniesionem zwy- 
cięztwie, opowiada o swych bojach i tryum- 
fach i samem pojawieniem się budzi w cygance 
namiętną miłość, jako uosobienie odwagi í siły, 
przymiotów, które kobietom takim jak Carmen, 
jedynie mogą zaimponować. 

W akcie trzecim jesteśmy w górach wśród 
przemytników. między którymi jest i Josó roz- 
miłowany w Carmen do szaleństwa, a za swą 
miłość i poświęcenie traktowany przez nią obo- 


jętnie, prawie pogardliwie. Napróżno stara się 


pozyskać ją Josć; za uwolnienie z więzów, za 
poświęcenie bezgraniczne każda inna kobieta u- 


litowałaby się nad nim, ale nie Carmen. Qna 
kocha jedynie Escamilia, wyniosła jego postać 


w fantastycznym stroju ciągle jej stoi przed o- 
czyma, piosnka jego ciągle dźwięczy jej w u- 
chu. Josć grozi jej, a ponury błysk oka 
i kurczowe rąk drganie każą się domyślać, że 
zdołny jest popełnić zbrodnię. Czuje to Carmen, 
wykładając na przemyconych pakunkach karty 
wpada w głęboką zadumę, czuje zbliżające się 
zimne dotknięcie śmierci , ale namiętność, 
nieokiełzana natura i lekkomyślność biorą górę. 
Obojętność dla Josć'go zmienia Bię gw ń:echęć. 
nienawiść prawie. Wtem zjawia siM Escamilio, . 
który przybywa aż w góry szukać swej kochan- 
ki. Josć strzela doń, a następnie walczy na no- 
że z rywalem, a mimo że Carmen otwarcie wy- 
znaje swą miłość dla Fscamila, chce pozostać 
przy niej. Wiadomość przyniesiona przez Micae- 
lę, że matka jego śmiertelnie jest chora i przed 
śmiercią pragnie go pobłogosławić, skłania go 
do opnszczenia bandy kontrabandzistów. Odcho- 
dzi przyrzekając kobiccie bez serca, która po- 
ważyła się nawet wyrażać z drwinami o jego 
miłości dla matki, że powróci, że zażąda ra- 
chunku, a jeżeli stanie mu się niewierną, srogą 
wywrze zemstę. 

Akt ostatni przedstawia plac przed areną 
cyrkową, gdzie odbywają się walki z bykami. 
Wielka uroczystość w Sewilli, niezwyciężony 
Escamilio, znown będzie walczyć. Wszyscy kon- 
trabandziści z Carmen zjechali się do Sewilli. 
Malowniczy pochód dąży na arenę, a wśród 
niego jak tryumfator rzymski dumnie kroczy 
Escamilio z obnażonym mieczem, trzymając Car- 
men za rękę. Cyganka jest upojoną swojem 
szczęściem, posiada tego, którego kocha tak na- 
miętnie, a sława jego i na nią spływa. Cały 
pochód zniknął w cyrku, na placu pozostała się 
tylko Carmen. W tem zjawia się Josó, zmienio- 
ny nie do poznamia, zmizerniały, w nędznem 
ubraniu, z brodą w nieładzie. Umarła mu mat- 
ka, unieszczęśliwił Micaelę, całe życie stargał. 
Ostatni jeszcze raz próbuje pozyskać Carmen, 
ostatni raz błaga ją o litość, ostatni raz czołga 
się u nóg jej — napróżno! Carmen go odpycha. 
Wtedy następuje gwałtowna scena, z areny do- 
chodzą okrzyki radości, Escamilio zwyciężył — 
Carmen chce biegnąć, aby podzielić tryumf z 
kochankiem, ale doprowadzony do ostatecznej 
rozpaczy Josć, chwyta ją przy wejścia na are- 
nę i przebija sztyletem. Wśród marszu tryum- 
falnego na cześć zwycięzcy, woła Josć do wy- 
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tę prawdziwą kaj „na cieie Rzeczypospolite 
przedstawiać jako najdroższy, najżywotniejeeś oii 
ba, nawet idealny objaw życia z przęszkkóć kwi 
szej. Najsilniejąze i najpoczciwzze 
gały temu obłędowi, któręgącśł 
maństyrek dk 


wkradać się coraz wyraźniejszy rozkład moral- 
ny, w skutek zamącenia pojęć obywatelskich. 
To dało pochop najwyuzdańszej nawet rozpu- 
ście rozwinąć sztandar patrjotyczny. Dzikie i 
ohydne bałagulstwo, przypominające czasy naj- 
o wyuzdania rzymskiego, pod pozorem 
zaprawiania się do przyszłego powstania i wo- 
ania emisarjuszów, zamieniały szlacheckie dwo- 
Sma karczmy, szulernie, lupanary; cóżfónówić | kiego, co pr J 
Wach, miasteczkach i wsiach, ggi częto powoli J SIę 1 od samego. ideału 
S o : polskiego, „B) b chwila właściwa, w której 
mętnym duszom jak Antonowicz przedstawiała 
się zręczność wytofania się z honorem niby z 
ryzykownej gry patrjotycznej, pachnącej stry- 
czkiem i Sybirem, nie tracąc wcale popularno- 
ści, tej prawdziwej drabiny intrygantów, udają. 
cych poezciwców. Wkrótce rozpoczęła się od- 
szczepieńcza praca, i „Zz ogółu polskiego“ wyłoni- 
ła się „hromada*, utworzona naturalnie z Po- 
laków wypierających się nietylko swego szla- 
checkiego pochodzenia, lecz nawet i narodowo- 
ści. Zakwitnął rusinizm, a ze świtami i juchto- 
wemi butami, ciemności chłopskie zaczęły coraz 
wyraźniej mącić dotychczasowy ład i porządek 
moralny. 

Były to omasy trudne i niewdzięczne dla 
prac nowej organizacji, Która zamiast potęgować 
swoje siły, musiała większą część swej działal- 
ności obracać na zwalczenie rozterek powsta- 
łych :w łonie żywicłów najwierniejszych. Po- 
trzeba było wielkiej przezorności i giętkości, 
by jako tako utrzymać w karbach przyzwoito- 
ści stosunki wzajemne. Hromada bowiem po 
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eniu z „Trójniekiego* Antonowicza w r. |jasnem dzisiaj staje się, 
po demonstracjach warszawskich i zajęciu 
egoż naczelnego stanowiska w tem stron- 
He niby ruskiem, coraz wyraźniej grawito- 
|: poczęła ku Moskwie. Antonowicz w Py- 
śmie do hromady, T. Rylski w listach herostra- 
tycznych do ojca, najdziksze i najzawziętaze 
poczęli szczepić uprzedzenia przeciwko wszyst* 
kiemu, co polskie; a nie kontentując się, rzucili 
się do agitacji czynnej pomiędzy ludem wiej- 
skim. rótce założyli szkółkę w Kijowie dla 
prawych „Rusiniw*, dzieci chłopskich, na co 
związek odpowiedział założeniem  podobnejże 
szkółki pod dyrekcją Paulina Święcickiego, z 
uczciwemi patrjotycznemi tendencjami, demo- 
kratycznej barwy. 
Te paktowania z przewrotnymi ambitni 
mi na nie się nie zdały. Zapaleńsi adepci Anta 
nowicza jak Borys Poznański 1 inni udali s$s 
na apostolstwo pomiędzy lud na wieś, przyjmu 
jąc zaszczytne godności: djaków, pałamaró 
pisarzy gminnych itd. To raptowne odsunięcie FH 
się od organizacji i knowania z domniemanymi |? 
Rusinami, chłopomanami, niezaprzeczony- 
mi protoplastami nihilistów, dało 
powód wielu z najbliższych przyjaciół Antono- 
wicza przypisywać mu stały zamiar wyrznię- 
cia szlachty, o czem częstokroć przedtem 
głośno odzywał się, A że nasz herostrat kijow- 
ski potrafiłby zająć godnie stanowisko Žele- 
źniaka i Gonty, o tem nie trzeba wątpić; kto 
znał lepiej jego zaciekłość socjalistyczną, i wi- 
dział szalone jego parcie do ruchu — temu 


że jego dążeniem było 
powtórzenie r. 1846 na Rusi. Opatrzność wido- 
cznie ochroniła biedną Polskę przed nową we- 
wnętrzną klęską, powołując wkrótce naród cały 
w r. 1861 do zamanifestowania swej cnoty w 
biąły dzień, i tem samem unicestwienia nie- 
enych knowań ciemnych duchów. 


Rzecz dziwna, niemniej przeto prawdziwa, ,- 
oto ile razy tylko rusinizm zostaje u nas por =, 
szony, tyle razy musi on ściągnąć widoczne4gj p 
błogosławieństwo na naród cały. Począwszy vu 
Chmielnickiego a kończąc na świętojurcach ga- 
licyjskich z ich najbujniejszą latoroślą odszcze- 
piehczych apostołów chełmskich, dzieje krwa- 
wemi zgłoskami zapisały tę prawdę. Ruski ide- 
ka płód niedonoszony, któremu słaby orga- 
intelektualny staje na zawadzie w pra- 

9, łodatniej natury; a ponieważ ambicja, nie- 
a kusicielka, nie opuszcza go nigdy, 
doyrchodzi sam z sobą w kolizję, ile razy 
kóbuje sił własnych. Mówiąc bez ogró- . 
M ma on warunków państwowych, bo“ 
<A cała spoczywa na gruncie wyłącznie 
ry | prawosławnym, a nie narodowym, 
aja) dzisiaj, jak o tem dotąd jeszcze 
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W. Kosscsyca. 
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jodnosić mogło, Za- 


Aby módz pojąć całą doniosłość ostatuNQR i 
zdania, dosyć było obejrzeć się podówczas na- 
około. Przygnębiony tyranią i znikczemniony |8 
systemem demoralizującym rządu moskiewskie- 
go, ogół ludności prowincji ruskich, nie miał 
najmniejszego wyobrażenia ani o obowiązkach 
patrjotycznych, ani o drogach, któremi się dą- 
ży do wypełnienia takowych ; całe życie, jeśli 
tak godzi się nazywać istnienie niewolnieze, za- | j 
mykało się w kółku rodzinnem lub zanarzało 
się w mętach biurokratycznych moskiewskich, 
po za tem świat cały był zabity deskami. Naj. 
patrjotyczniejsze żywioły tak wiejskie jako też 
miejskie, nieskonsolidowane w emość organi- | zd 
czną, chodziły luzem, i lada kto potrafił im 
przewodzić. Nie było tego absurdu politycznego, 
którego by nie dało się przeprowadzić — trze- 
ba było tylko zawołać, ze tego patrjotyzm po 
nas wymaga. 

Tym sposobem  wceisnęły się: słowianofil- 


s 5: iły 
WE człowiek jak 
B niby, mógł sam 
Soła najzbawienniej- 
wiem uniwersytecka, 
Zł się do rąk, jako naj- 
uas Rusi, pod względem nmy- 
sgFznym , olśniona chwilowo 
SYnością doktryn rozsiewańych 
SX "SF pała się była na lep, i przygłu- 
jąc SC jay patrjotyzm, gotowa była za- 
ciągną Je pod! sztandary kosmopolitycznego 80- 
cjalizmu. } 
Coraz więcej i coraz częściej zaczęto w ko- 
łach stądenckich wywlekać upiora kozackiego, 
stwo, rusofilstwo, chłopomańst tórych szko- | systematycznie; różowanego przez polskich pies 
dliwości na razie ocenić nie tego |śniarzy i poetów. którym szczępólniejsza, rzec- 
rozbicia politycznego z k asist | by można pre negoan miłość, podyktowała 


W bardzo wielu. Wojny kozackie i 
Swopdentów aż nadto dowodnie o tem 
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chodzących widzów: „Aresztujcie mię — ja ją| Daneairo). Ten ostatni śpiewał pewnie i czysto, 
zabiłem* — i na tem kończy się opera. a pod względem gry po pannie Herman był 

Sam | retto jak widzimy z powyżej po-|najlepszy. Na największą pochwałę zasługuje or- 
danej < ib jest _ oryginalne,  odróżnia- kiestra i chóry, które wybornie się trzymały. 
jąc się m o od innych Jibrett operowych, mu-| Wystawa była staranną. 
zyka też  siała być doń zastosowaną. Znako- Jeżeli były pewne braki 
micie uda.) się to Bizetowi. Ponieważ główną | przedstawieniu, 
bohaterką jest cyganka, % banda kontraban- 
dzistów jesi złożona także z cyganów, kompo- 
zytor muzyce swej nadał charakter tego szczepu, 
uczynił ją ognistą, namiętną, ostrą, wplatając 
w nią zarazem hiszpańskie motywa, cygańskim 
wcale pokrewne. To też niektóre numera są 
czemś pośrednieg między mandolinatą a czar- 
daszem i właśnie ta kombinacja nadaje muzyce 
w „Carmen* cechę szczególną, na wskróś ory- 
ginalną. Jak w kaźdej dobrej operze, tak i w 
„Carmen* uwertura streszcza całą myśl kom- 
pozytora, którą on potem tylko rozwija. Uwer- 
tura w „Carmen* krótka, ale bardzo efektowna 
składa się z dwóch motywów, które kompozy- 
tor obrabia następnie w śpiewie; w pieśni to- 
readora w akcie drugim i w marszu w akcie 
czwartym. Te dwa motywa, a szczególnie pierw- 
szy, jak okrzyk trwogi w „Holendrze-Latawen* 
Wagnera, przebija się przez całą operę w roz- 
maitych nader misternych formach 

Aby: skończyć z ogólną charakterystyką 
muzyk w „Carmen“, musimy szczególną uwagę 
zwrór na orkiestrę i chóry. Pod względem in- 
strumeutacji, zarówno sztucznej jak efektownej, 
nie łatwo znaleźć operę, któraby „Carmen“ wy- 
równywała. Kompozytor nmiał wywołać ko- 
losalne efekta, zarówną siłą, jak subtelnem cie- 
niowaniem. Każdy instrument odgrywa n niego 
w orkiestrze taką sana rolę, jak śpiewak na 
scenie, a charakter każdego wybornie jest wy- 
zyskany. Są ustępy, że kilka instrumentów, ka- 
żdy gra inny temat, a wszystko łączy się w fu- 
dze w całość harmonijną. Tak orkiestrę prowa- 
dzili tylko Mozart, (łounod i Wagner, to też 
słusznie Bizet uznany Został za mistrza w in- 
strumentacji. Na chóry kładzie kompozytor 
„Carmen* wielką wagę, one mu uzupełniają or- 
Kiestrę, ongga drugą orkiestrą ua scenie, ng% 
ktorej tle rzezbią się parijo solowe Ten mka- |Z 
śnie sposób traktowania sprawia, że tak samo |! i 
orkiestra jak i chór mają szalone trudności do| 0 
pokonania, co zresztą stosuje się i do partyj so- 
lowych w zupełności. U Bizeta akord w orkie- 
strże nie jest podstawą, na której każdy mógł- 
by ton oprzeć, głos na scenie nzupełnia ten a- 
kord. Tyle co do ogólnej charakterystyki mu- 
zyki w „Carmen*. 

Przechodząc do poszczególnych numerów 
Śpiewnych, podnieść musimy nasamprzód prże- 
śliczną arję Carmen „Miłość to cygańskie ży- 
cie“, namiętną i filuterną, pieszczotliwą i ogni- 
stą zarazem. Prześliczne są chóry damskie i 
chiibięcd w akcie pierwszym, a chór roznamię- 
tnionych kobiet pod aalen silnej charakte- 
rystyki możnaby porównać z kłótnią kumoszek 
na kiermaszu w „Fauście*. Pełnym poetycznego 
kolorytu jest liryczny duet Josógo z Micaelą w 
tymże akcie, a scena wabienia ku sobie Josćgo 
przez Carmen sprawia efekt prawdziwy. W ak- 
cie drugim prześliczne jest fandango, arja Car- 
men o życiu w górskim kraju. która następnie 
w duet przechodzi, charakterystyczny kwintet 
wreszcie recitativo i pieśń torreadora, korona ca- 
łej opery. W akcie trzecim wysoce dramatyczną 
jest arja przy kartach, pełna siły i ekspresji, 
arja tenorowa i chóry. Ostatni akt cały prawie 
jest. ensambloWy osnuty na pieśni torreadora i 
kraiowv zey Wie z owertury. Ensemble te są mi- 

` wskie, pełne życia i siły i tworzą potężny 
kontrast z końcową sceną śmierci bohaterki. 

Gdybyśmy chcieli dokładnie określić pannę 
Herman w roli „Carmen*, musielibyśmy co naj- 
muiej poświęcić tyle miejsca i czasu, co na roz- 
biór samej opery, a musimy się streszczać. Eu- 
ropejska jej sława w tej partji okazała się zu- 
pełnie zasłnżoną. Głos jej mezzosopranowy sil- 
ny, dźwięczny i czysty, jest jakby stworzony do 
„Carmen“, Śpiewa z czarującą swobodą i eks- 
presją, umie uwydatnić w śpiewie zalotność, u- 
mie uwydatnić namiętność, gniew, pogardę, sło- 
wem całą skalę najróżnorodniejszych uczuć, i to 
z taką prawdą, z takiem przejęciem się, że naj- 
zimniejszy słuchacz musi się czuć porwanym, 
przeniesionym w świat inny, gdzie tylko piękno 
samowładnie panuje. Ale nietylko pod względem 
śpiewu wyborną jest panna Herman, równie 
znakomitą jest pod względem gry. Widzimy 
przed sobą prawdziwą cygankę, w ruchach, w 
mimice, czujemy, że ġo co śpiewa, nie jest kła- 
mane, że prosto z duszy, z serca pochodzi! Ja- 
ko Carmen panna Herman tworzy jednolity, 
konsekwentnie przeprowadzony charakter, któ- 

zarówno w dramacie jak w operze byłby 
kreacją znakomitą, i to właśnie w połączeniu 
ze śpiewem tworzy całość tak artystycznie skoń- 
czoną, że prawie jest idealną. | 

Wobec takiej potężnej kreacji inne posta- 
cie musiały zblednąć, jednak z pomiędzy biorą- 
cych udział wyróżniał się zaszczytnie p. Alma, 
który objąwszy partję po chorym panu Myszu- 
dze trzymał się bardzo dobrze i Śpiewał na- 
der starannie. Mniej nas zadowolił p. Iżak 
(Escamilio). Wyglądał dobrze, nawet nieźle się 

oruszał, ale nie rozwinął należytej Siły w 
piewie, a w jednem miejscu brzydko zdystono- 
wał. Panna Szlezyger jako Micaela nie była 
dysponowaną, choć niektóre ustępy wyszły wea- 
le nieźle, za co ją publiczność oklaskami na-| | 
grodziła. Z mniejszych partyj na zaszczytną |plej. Gorączka go już opnócić miała. 

wzmiankę zasługują: pani Kasprowiczowa (cy-| * Ładną premię dało Słowo russkie, wycho- 
ganka Frasuita) i p. Kitschman (przemytnik |dzące we Lwowie, prenumeratorom swoim. Na skła- 
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w wczorajszem 
to artyzm panny Hermau nie 
dozwalał wielkiej zwracać na nie nwagi, tak że 
śmiało możemy naszą recenzję zakończyć zda- 
niem: „Carmen* — to Herman. 

B. Czerwieński. 


Kronita miejscowa i zamiejscowa. 
Dnia 18 Stycznia 


* Repertoar teatralny. Dzisiaj w piąte kd. 
18. stycznia „Starzy kawalerowie ,* komedja w 5 
aktach Wiktoryna Sardou, w której biorą udział 
panie: Stachowiczówna, Germau, Zapolska, Woleń- 
ska, Wisłobodzka ; pp. Żelazowski, Lubicz, Woleń- 
ski, Ruszkowski, Fiazer i inni. 

Jutro w sobotę d. 19. stycznia. Z powodu 
reduty początek przedstawienia o godzinie 6. wie- 
czór. „Zielona wyspa“, czyli „Sto dziewic", opera 
kom. w 4 aktach Lecocq'a. 

W niedzielę d. 20. stycznia po raz 
drugi „Carmen*, opera w 4 akt. Jerzego Bizeta. 
W tytułowej roli wystąpi panna Helena Herman 
primadonna opery warszawskiej. 

„Mój kolega“ (Ma Camarade), kom. w 5 ak. 
Meilhaca, przedstawioną będzie po raz pierwszy w 
przyszłą środę d. 23. stycznia. 


* Legenda o dniu wczorajszym, której nie na- 
pisał jeszcze Wiktor Hugo, będzie opiewać jak na- 
stępuje : 

Była zamieć, śnieg ż deszczem, groch z ka- 
pustą. Przyroda była niezdecydowaną. To obraz 
dzisiejszej sytnacji politycznej. Polityka odbiła się 
na niebie. Ale to nie! Odbija się ona także w mło- 
prganie prasy lwowskiej. To zwierciadło. 


gal Lwów. Spadli- 
olana w rontopach 
magistrat. — Cze- 


śmy do Rodaun. Okropne. 
Ale wierzmy w miłosierdzie i 
kajmy. 

Widzę! Sutereny otwierają swe ciemne pa- 
soze. Wychodzą. Kto? Duchy, Mają w rękach 
pochodnie. Patrzą smntnó w dal przed siebie, w 
te roztopy na bruku, a potem? Zgadnijcie. Ogniem 
pochodni wymiatają wszystko złe z tego padołu. 
Czyszozą trotnary. Czyż oni brnkują piekło ?., 

Szatani! Z nieba idsie przekleństwo - mróz, 
Stróże milczą. Nie trza piasku! I oto jestem na 
gładkiem szkle, Slizgam się zwolna — jak Bank. 
Czyż jestem Bankiem? Staczam się gdzie ? 
Niewiem. Za mną wiatry, Padam. Piekielne. Pa- 
dam na głowę Czyż jastem szefem redakeji, któ- 
ra nie wie czego chce? Okropue ! Bogi! Magistrat 
jest od piluowanła stróżów — ale gdzie jest pla- 
sek? Niemasz go. Sznkajcie. Eureka! znalazłem. 
Są głowy. To klepsydry. Sypią się z nich refera- 
ty. Gdzież ekonomia ? Kocham was wszystkich, ale 
umiłuję nad wszystko, jeśli pójdziecie i nad woda- 
mi Babilonu stojąc, sypać będziecie z głów swoich 
piasek. Boście winni licznych upadków. Jehowa 
zbaw twego proroka. ldę spać. 

Nie jeszcze. Mam moc. Królu i prokuratorze, 
odpuść jednemu, aibowiem nie wiedział, eo czynił. 
I innym także, bo są rycerzami mgły. I jeszcze 
jednemu, który tamtego jednego bronić usiłował, 
albowiem nie brał w tej sprawie żadnego ndziału... 
Moje błogosławieństwo z Wami. Dobranoc. 


* Kostjumy na redatę wypożycza Dyrekcja 
teatru po cenie począwszy od 1 gnldena do 10-ciu, 
w gmachu teatralnym, w sali prób III, piętro 
nr. 85. 


* Sprostowania. W podanej wczoraj wiadomo- 
ścł o reducie artystycznej podaliśmy przez omyłkę, 
że bilety są do sprzedania w kasie gal. banku kre- 
dytowego. — Są one do nabycia n p. Edwarda Ma- 
rynowskiego w gmachu banku kredytowego. 


L* Na zgromadzeniu tygodniowem Towarzystwa 
politechnicznego w sobotę dnia 19. b. m. godz. 6. 
wieczorem w sali miejskiego muzeum przemysło- 
wego p. bar. Gostkowski mieć będzie wykład o za: 
stąpienin pary elektryką na kolejach żelaznych. 

* Kronika karnawałowa. Rednta i bal ma- 
skowy odbędzie się w sali Domu narodnego dnia 
14. lutego, na dochód szkoły mnzycznej Towarzy- 
stwa „Harmonii*. Komitet stara się 0 wszelkie 
możliwe urosmałcenia, które ogłoszą plakaty. 

* Sprnwa Fryling-Myszuga. Uwięziony przed 
kilku dniami p. Fryling odwołał się do Izby ra- 
dnej sądn krajowego, a ta na posawczorsjszem 
swem posiedzeniu postanowiła zuleść nchwałę sę- 
dziego, bez kaucji pana F, puścić na wolność, a 
sprawę całą odstąpić delegowanemu sądowi sekcji 
TIL. Z tego widać, iż Isba radna usnała, iż według 
przedłożonego przez sądowego lekarza poświadcze- 
nia, uiema ciężkiego skaleczenia. 

Od tej uchwały Izby radnej sądu karnego od- 
wołał się jednak pan prokurator do sądn wyżesego, 
który podobno dzisiaj ten rekurs załatwić ma, czy 
jaż załatwił. 

Pan Myszuga ma się, jak się dowiadujemy, le- 


Wiedeń 16. stycznia. 
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Turecka pożycz. kol. po 4 fr. 


Akcje bankowe. 


580 -.840. 


fialnym. 


Stillera odbywa się dziś we Lwowie, staraniem To- 


dzie tej redakcji leżała książka p. t. „Proces Olgi 
Hrabar,* której nikt kupować niechelał. Tę książ- 
kę dała redakcja czytelnikom swoim na premię. Jak 
to nie trudno trafić w gusta czytelników i do tego 
tak tanim kosztem. 


* Galicja i Bukowina według nowego podziału 
otrzymają siodmy inspektorat przemysłowy Z sie- 
dzibą we Lwowie. 


* Zguba. Trzy kluczyki drobne w kółeczku 
znaleziono przy ulicy Pańskiej, Są złożone w na- 
szej Administracji. 


* Nabożeństwo żałobne sa poległych w r. 
1863 i 1864 odbgdzie się w Sokalu dnia 24, sty- 
cznia 1884 o godzinie 10, rano w kościele para- 


x 


Pogrzeb smarłego w Morszynte Bonifacego 


warzystwa lekarzy galicyjskich. r 
* Nowostki. W świecie teatralnym opowiadać 
będą wkrótce następującą anegdotę: 

-- Idziesz pan dzisiaj na „Carmen“ ? 

— Nie, mam przy sobie tyłko 1 zł. 30. Jeśli 
pożyczysz mi szóstaka do jutra, będę mógł kupić 
sobie krzedło w parterze... 

— Czyś zwarjował! Rzecz niemożliwa. Na- 
przód sam niemam centa przy duszy, a gdybym 
miał tobym niedał.. Ale wiesz co, świetny mi po- 
mysł wpada do głowy. Oto pójdę i dam szkie do 
straszliwego artykułu o wysokich cenach operowych 
w którym zażądam, aby władga wdała się w tę 
sprawę .. Wiesz, ten pomysł warto oblać ,. 

I poszli na kolacyjkę, uadowoleni z siebie, 
wykrzykując po «5"dzę: Polisei ! Polizei ! 

(Ktoś) 
* Mlanowania. Adjunkt sądu w Tarnopola, Jó- 
zef Pakosz, za znakomitą służbę przy zakładania 
ksiąg gruntowych, otrzymał tytuł i charakter se- 
krotarza Rady sądu powiatowego. 

Mazozi zakładn nar. im. Oszciińskieh otwarte 
codziennie — próes świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i. piątek popołudniu od 8. de 5. dia 
mloduieży zzkoinej. — Wstęp bezpłatny. 


* Mazeunm przemysłowe w ratnszn sodgjonzje 
od gods. 9. do 6.; w poniedziałek 50 at. w iane 
dnie 80 et. 


* Muzəzw Im. Dzieduszyckich otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę o godz. 1l. do 8. i 

* Jutro w sobotę: św. Ferdynanda; — Sobor 
św. Joana. 


* Wiadomości policyjae z d. 17. atycznia b. r. 
Skradziono Michałowi Jakimeowi, włościaninowi z 
Radróża z karczmy: za Janowską rogatką konia 
czerwonego 12-letniego, chłopskiej rasy, klacz ma- 
ści czerwonej z czarną grzywą, podeiętym ogone 
wart. 55 zł. , i 

P. Abraham Zwerenbaum, sam. pod 1. 8 przy 
nl. Pełtewnej zgabił tales i przykazania. 

Zsjęto u Jana Bednara sztukę perkalu w ezer- 
wone pasy, Z powodu, iż rzetelnego posiadania n- 
dowodnić nie mógł, 

Przyaresztowano Fedka Głogowskiego za kra- 
dzieł 4 łańcuchów, Teodora Mielnika ńa krąkzież 
tłamoka ze sanek na szkodę niewiadomego właści- 
ciela i Majera Reitzsa, Śruła  Wassermana i Leibę 
Spltakopfa za większą kradzież kiezzonkową. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Giełda lwowska. Przyworach dokonanych dnia 
15. stycznia 1884 wybrani zostali pp.: 

A. Do Rady giełdewej: Augqutynowicz 
Bolesław, Mysłowski Józef- dr. Grosz Piotr, książę 
Sapienaha Adam, Wrotnowski Antoni, JE, hr. 
Russocki Włodzimiegz, Roiński Emanuel, Polanow- 
ski Stanisław, Machwieki Zdzisław, Schellenborg 
August, Sokal Henryk, Lazarus Maurycy, Buber 
Salomon, Russmann Ignacy, Chajes Joachim, Eraen- 
kel Emannel, Baczewski Józef Adam, Mikolasch 
Juliusz, Tom Leon, Lilienfeld Ire, 

B. Do kolegium sędziów polubownych: 
pp: Henzel Seweryn, Horowitz Samnel, Toroziewicz 
E., hr. Dzieduszyeki Kazimierz, hr. Potocki Emil, 
Tustanowaki Władysław, Poregri Ksawery, Löwen- 
herz Dawid, Buber Z., Dymet M., Diche Jakób, 
Posner Dawid. 


Telegramy Gaz. Nar. i ostatnie wiadomości. 


Kijów d. 16. stycznia. Do ukończenia bu- 
dowy rozpoczętych w roku zeszłym poleskich 
dróg żelaznych, będą użyte, poczynając od d. 
16. bm. trzy bataliony kolejowe, złożone z 
3.105 ludzi. Bataliony rygski i kijowski użyte 
będą do robót na linii od Wilna do Równa, 
warszawski zaś na odnodze drogi żel. od Sie- 
dlec do Małkini. 


+ s 
a 

Wiedeń d. 18. stycznia. (Pryw.) Marszałek 
Zyblikiewicz miał wczoraj posłuchanie u ce- 
BATZA. 

Wiedeń d. 18. stycznia. (Pryw.) Tutejsze 
dzienniki formalny jubel wyprawiają z powoda 
oświadczeń p. Lienbachera w rozmowie z ko- 
respondentem Narodnich Listów, mianowicie co 
mówił o pretensjach Czechów, o języku pań- 
stwowym i © powodach niezaproszenia Polaków 
do klubu agraryjnego. (Rozmowę tę podajemy 
całą pod „Lwowem“; p. r.) ` > 

Wiedeń d. 18 stycznia, (Pryw-)-Dowiadāję 
się z pewnego Źródła, że org, nizacja galicyjskich 
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kolei państwowych już jest wygotowaną w mi- 
nisterstwie handlu, i zaraz po zebraniu się Kady 
aństwa ma być cesarzowi do sankcji przedło- 
oną. Organizacja ta będzie gorżkiem rozczaro- 
waniem dla Życzeń sejmu galicyjskiego. Dyrek- 
cje krajowe, a właściwie wyższe urzęda ruchu 
będą wprawdzie posiadały personal znaczny, 
ktęremn jednak poruczoną będzie 
trola, tudzież podrzędne sprawy lokalne. 
kierownictwo ruchu, sprawy personalna i tary- 
fowe, konserwacja kolei, rozdawanie robót i li- 
werunków zastrzeżono centralnemu zarządowi 
wiedeńskiemn. Prowizoryczny komitet ministe- 
rjalny wypracował zarazem konkretalny etat 
urzędników, który z powodu wielkiego utrudnie- 


nia awansu wywołał wielkie niezadowolenie i|o godz. 10 
min. 5 raao 
mięszany. 


wzburzenie między urzędnikami, 


Budapeszt d. 17. stycznia. W teku obrad 
nad budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych 


głównie kon- | ciąg pospieszny, o 
Całe | 52 po poł dnin po 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


podług zegaru lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po- 


spieszny, © godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, © 
god. 11 min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 56 wieczór pociąg lokalny mięszany. 


Z CZERNIOWIECĆ: o godz. 10 min. — wieczór po- 
. 3 min. 35 "rano i o godz. 3 minut 
mięszany, 

Z PODWOÓŁOCZYSK : na dworzec w Podzamczu o 


godz. 10 m. :1 wieczór pociąg pospieszny, © godz. 2 m. 
BI rano i o go 


dz. 3 min. 48 po poład. pociag miyszany. 
ZE STANISŁAWOWA : na Stryj, rano o godz 8 


mia. 28 pociąg omnibus»wy, wieczór o godz. 8 min. 32 
pociąg mięszany, i o godz. I min. 53 po południu pociąg 
lokalny Szcz 'rzac-LWów. 


Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowsk 
min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o wodz 8 
i o godzinie 4 min. 16 po południu pociąg 


Odchodzę ze Lwowa: . 
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pociąg 


oświadczył Tisza w odpowiedzi na różne zapy- | Pospieszny, o godz. 4 min. 6 rano pociąg osob'wy, o 


tania, że poczęto zbierać daty do projektn u- 
stawy o herbie węgierskim. Austrjacko-rumuń- 
ska komisja uregulowania granie rozpocznie za- 
raz swe prace. Dziewięć gmin komitatu eden 
burgskiego, których rewindykacji zażądano, 
wcielone są od wieków do Austrji; trudno za- 
tem powiedzieć, jakby sobie należało pod tym 


(Sichelburg) rozpoczęto grantownie studjować. 

Zagrzeb d. 17. stycznia. W odezwie do sej- 
mu wyraził burmistrz ubolewanie z powodu 
zajścia wczorajszego, zaznaczając, Że żaden z 
mieszkańców Zagrzebia nie wziął w niem u- 
działa. Dziś skonsygnowano także wojsko. 

Zagrzeb d. 17. stycznia. Posiedzenie sejmu 
kroackiego. Ogólna rozprawa nad adresem do 
korony (dodatkowym do wniosku Wojnowicza) 
została zamkniętą po przyjętych hucznemi o- 
klaskami mowach Suboticza i br. Żiwkowicza, 
którzy obaj przemawiali za projektem adreso- 
wym większości. (Adres ten nie stawia żadnych 
żądań i podaje tylko pogląd na wypadki; 
p. r.) Następne posiedzenie w sobotę. 

Kiub narodowy przyjął wnioski względem 
zaostrzenia regulaminu w tym duchu, że poseł, 
na ośm dni wykluczony z posiedzeń, ma przy 
najbliższej sposobności wykluczonym być z całej 
sesji sejmowej, i w tejże kadencji nanowo wy- 
branym być nie może. 

Berlin d. 17. stycznia. Pruska Izba posłów 
odesłała rządowe przedłożenia podatkowe do 
komisji z 28 członków złożonej. Ałemisarz rzą- 
dowy Burghardt oświadczył, „m w 
przy opodatkowaniu towarzyst 
dzież przy uwolnieniu klasy 
datków. 

Paryż d. 17. stycznia. 
nad interpelacjamė zajmowała się dziś Izba po- 
słów przesileniem ekonomicznem. — Prezydent 
Izby wręczył petycję robotników. — Temps o- 
świadcza, Że przemysł nie przebywa obecnie 
ładnego przesilenia, zajęcia jest więcej jak ze- 
szłego roku. — Wszystkim delegatom syndy- 
katów robotniczych wzbroniony wstęp na prze- 
chodnią salę gmachu ciała prawodawczego. 


| BLP: 
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Paryż d. 17. stycznia. Temps donosi z Rzy-| Duka 


mu, że włoski minister prezydent Depretis ob- 
łożnie zachorował. 

Kalr d. 17. stycznia. Według telegramu 
jenerał:gubernatora Sudanu do chedywa, po* 
wstańcy odcięli załogom egipskim w Sennaar 
odwrót i blokują żeglugę na Nó'n. neniłaj Duern, 
zatopiwszy statki z kamieniaDalmatyńcó Wez 
spokój zupełny. "niesie w; 


=; 
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Wiedeń d. 18. stycznia. Cesarz oje dla REY 


siaj przez dwie godziny szczegółowo urządew: 
towych kas oszczędności, i wyraził swoje Zu- 
pełne uznanie. 

Budapeszt d. 18. stycznia. Wobec pogłosek 
oświadcza Ungarische Post z całą stanowczo- 
ścią, że wotum Izby panów w sprawie mał- 
żeństw żydo - chrześciańskich, ani najmniejszej 
zmiany nie zrobiło w stanowisku gabinetu Ti- 
szy, mającego znaczną większość Izby posłów 
do rozporządzenia. 

Madryt d. 18. stycznia. Izba posłów przy- 
jęła wczoraj 221 głosami przeciw 126 projekt 
adresu opozycji. Repnblikanie, konserwatyści, 
dynastyczna lewica głosowały przeciw, zwo- 
lennicy Sagasty za. Gabinet poda się do dy- 
misji. Przesilenie będzie dopiero dziś zała- 
twione. 


= 
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Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane: 


Zagrzeb d. 17. stycznia. Oburzenie z powodu 
znieważenia Loncarewicza, które bez wątpienia było 
umówione, spowodowało klnb stronnictwa narodo- 
wego do podniesienia na nowo kwejstji przenie- 
Bienia sejmu do Osieka, co też przy ponowieBiu 
się skandalicznych zajść nastąpić ma. Marszałek 
sejmu  Krestice udał się mieniem sejmu do 
bana, aby od miasta satysfakcję wymógł. 

Petersburg d. 17. stycznia. Utrzymują, że 
na przyszłość minister komunikacyj zamierza ze 
względów fiskalnych budowę kolei prowadzić ba- 
talionami kolejowemi, i że szefowi wojskowemu tych 
oddziałowi jenerałowi Annenkowowi będzie powie- 
rzoną budowa około 3000 wiorst zamierzonych linij 
kolejowych. 

Z Kijowa zaś donoszą, że wtełu dokończenia 
budowy kolei na Polesiu z początkiem kwietnia 
wysłane zostaną z Kijowa, Rygi i Werszawy po 


jednym batalionie. Roboty koło tej kolei mają | atów 


być do 1. października pokończone. 


TEATR HR. SKARBKA 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


W piątek dnia 18. stycznia 1884. 


Starzy kawalerowie 


go 
6 min. 85 rano pociąg lokalny mięszany. 


Pio. rl emi" 


Wraz z obradami | in a 


5 min. 9 po południu pociąg mięszany, i o godz, 


DO CZERNIOWIEO: o godz. 6 m. 30 rano eciąg 


pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. 11 
min 10 w noc 


pociąg mięszany. 
DO PODWOŁOÓCZYSK: z głównego dworca o godz 


9 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 po południu 
o 


odz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany 
DO PODWOŁOUCZYSK: z dworca w Podzamczu o 


wzęlędem postąpić. Sprawę gmin żumberskich | godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. | min. 
4 po poładniu i o godz. 11- wieczór pociąg mięszany. 


DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 5 pociąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 10 pociąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m. 20 przed południem pociąg 
lokalny IL wów-Szczerzec. 


Lwów. Z Izby handlowej, 18. stycznia 1884. 


1. Akcje za sztukę 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m k. 293 — 296 — 
„ lwow.-czern.-jags, 200 zł. w.a. 170 — 178 — 
Banku hypot. galic. 200 zł. w.a. 298 — 302 — 
„ kred. gali.  200zł.w.a. 252 — 257 — 
2. Listy zastawne sa 100 str. 
bez kuponu biażącego : 


Tow. kred. galic. 5 pre. w. a, 98 40 99 40 
Men a 04 90 25 91 25 
sou T 98 40 99 40 
„Age 24 A 86 — 87 — 

Banku byp.galic.6 , » 101 40 102 40 
A A a , 97 55 98 55 
= SHE 160 40 101 40 

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. — — 91 — 
U » w, s s» » dół scd T 

3. Listy dłużne sa 100 sir. 

Masi rol. kred. zakład dla Galicyi 

Z $ pre. los. 415 lat — — -= — 

| „52774. Obiigi s 100 er. 

yii galic. 5 prè. m. k. 98 65 39 65 

Kom. zał. kred. włość. 6 pre. w.a, — — — — 

Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w. a. 101 50 i62 59 

Połyczka „ „ 1883440, „ 89 75 90 75 

5. Losy. 
Miasta Krakowa > 3 16-50 18 50 
a Stanisławowa . 22 50 24 50 
6. Monety. 
Dukat holenderski - 5 63 5.72 
t cesarski à è 5.64 5.74 

Napoleondor . . 9.56 9.66 

Półimperjał rosyjski . 9.87 9.97 

Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64 
z 5 papierowy 1.16'/, 1.18%, 

100 marek niemieckich 59.— 75 

Srebro . . : . RZE YJ "R 


Kupony w srebrze . 


KURS -GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 18. Stycznia 1884. 


godzina 1. minut 50  popołudriu. 
Alpiny a 67.80 Węg. akcje kr. 301.50 
Aaglo-Anstr. 116.50 Unionsbank 111.25 
Kolej Kar. Lad. 294.25 Nordbaha 254 50 
Kolej Poład. 143.25 Kolaj Alfold, 169.50 


Kolej pańs. Elżb. 318.80 


Ko!ejlw.-czea 171.— 
Węg. Nordostb. 152.50 


Wied. Comnneal 123.75 


Weg. obl. p. sł. 98.— Elbetal. 205.25 
Weg. cis, losy r. 110.70 Losy tureskia 20.25 
ZŁ. ren. węg. 4*/, 88.95 Bankyerair, 106.80 
Ros. rabel. pap. 1.17.'/, Losy wegier. 112.90 


je. łndemn. 99.25 Marki niemiec. 
Usposobienie: Cred. hausse. 


Wiedeń, dnia 18. stycznia 
godzina 10 min. 38 przed południem 


—— 


Akeje kredyt. 301.60 Anglo-austrj. 116.75 
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej połndn. 143 60 
Unionsbank 111.50 Napoleondor 9.61 
Roseyj. banko. [.17'/, Dsposobienie: silne 


Berlin, dnia 17. stycznia 
ina 5 minut 30 po południu. 


Rosyjsk. bankn. 197.40 Akcje kredyt, 519. — 
Lombardy 244. — Galicjskie 124 25 
Poż. wschod. 56.20 Austr bank. 16830 


s Wszystkim jest wia- 
Pierwsze mgły. domem, że niebezpie- 
cznem jest wychodzić w czasie mgły bez połknię- 
cia czegoś pokrzepiającego , aby przeciwdziałać i 
zapobiegać działaniu powietrza, 

Najużyteczniejszą i najskuteczniejszą ostro- 
Żnością jest włożenie do ust i rozpuszczenie kilku 
pastylek smołowych Głórande'la, które działając 
na dychawki i kanały oddechowe przez wdychanie, 
usuwają wszelkie niebezpieczeństwo z oddychania w 
najgęstszy ch mgłach, jeżeli ktoś jest zmuszony W 
nioh oddychać, 

Na nieszczęście wobec wielkiej ilości prepa- 
smołowych publiczność waha się, zanim wy- 
bierze środek, o którym najwięcej dobrego słyszy, 


= | obawiając się zrobić niepotrzebny wydatek, a nie 


będąc przekonaną, czy na sobie dozna zapowiedzia- 
nego w ogłoszeniach skutku. 

Przystępna cena pudełek pastylek Gćrandel'a 
daje już pewną rękojmię, albowiem ryzyko jest 
bardzo małe. Każde pudełko zawiera 72 pastylek. 
Zresztą, jednorazowa próba t. j. jedno pudełko wy- 
starcza do przekonania o skuteczności tych pasty- 
lek. Prócz tego posiadają one tę właściwość, że 


komedja w 5 aktach Wikteryna Sardou; — tłuma- |można zażywać i ssać podczas chodzenia o jakiej- 


czył G. Czernicki. 
Początsk o godsinie 7mej wieczorem. 


Przyjechali d. 18. stycznia 1888. 

Hotel RZA: S. hr. Tarnowski z Śniatyn- 
ki, S. br. Hagen z Podola, J. kniaź Puzyna z Na- 
rola, J. Kellerman z Kańczugi, E. hr. Balsche z 
Rumunii, B. Cocu z Rumnnii. 

Hotel WARSZAWSKI: S. Wysoczański z Be- 
rsencowa, 5. Turski z Żółtaniec, A. Gajewski z 
Sołowyi, T. Wiszniewski z Wołoczyask. 

Hotel EUROPEJSKI: W. hr. Mniszek z Mo- 
skwy, R. Jordan z Dublan, D. Tannenbanm s Wie- 
dnia. 


K. Skirmunt s Litwy. M. Chojecki z Tarnobrzega, 
T. Świątoniowski z Jass, L. Biliński z Kołomyi. 


Hotel ANGIELSKI: A. Stacki z Srodopolec, Bydlinki Świeże 4. mańow 


kolwiek porze. 

Smołowe pastylki Górandel'a są jedyne, jakie 
nagrodzone zostały przez komitet sędziów na wy= 
stawie powszechnej w Paryżu w 1878 r. i wypró- 
bowane w skutek orzeczenia komitetu zdrowia. 
Upoważnione do wprowadzania do Rosji przez mi- 
nisterjuim na zasadzie orzeczenia i potwierdzenia 
przez komitet lekarski w Petersburgu. AR 

Pudełeczka zawierają 72 pastylek i znajdnją 
się we wszystkich aptekach. Sprzedaż hurtowa u 
monalazcy p. Górandel, aptekarza w Sainte-Mene- 
hould (Francja). 

w fwowić w aptekach pp. Mikolascha - 
Krzyżanowskiego. 


nadeszły do ró 4 


iiai ig Prospekt 
Do dzisiejszego numeru dołącza się t rosp, 
na dzieło Oskara Peschis p. t.: » raii 
kich odkryć geograficznych w XV. i XVI. 
nakładem Księgarni Polskiej. 


Podziękowanie. Apteka 
Niniejszem składam publicznie moje JUL. NAHLIKA we Lwowie, 


Nowo urządzona apteka 


K, Przedrzymirskiego foran mioon póloca 
; dr. Grzegorzowi Ziembickiemu 
w NIEMIROWIE Para ZOWAl mt |WOdĘ na porost włosów 


poleca własne wyroby, a za skutek 

ręczy ; 

Niezawodny płyn na wzmo-= 
enienie włosów i przeciw 
łuszezeniu skóry flak. 1 zł. 

Olej na najuporczywszy renma- 
tyzma flak 1 zł. , 

Vinaigre de toilette. Najprzy- 
jemniejszy środek do mycia i u. 
trzymania świeżości ciała, flako- 
nik 1 złr. 


oddziale chirurgicznym, za zręcznie wyko- 
nang, tak niebezpieczną operację, która 
w moim wieku, Do w 70 roku, tem nie- 
bezpieczniejszą była, i za troskliwą a 
bezinteresowną opiekę podczas całej mej 
słabości. , 

Tych kilka wyrazów niechaj będą 
małym przyczynkiem -do wiązanki podzię- 
kowań, którą za Twą gorliwość od wielu 
osób otrzymałeś. 

Marja Morawińska. 


przeciw wypadaniu tychże i łuszczeniu 
sig skóry, jako najpewniejszy środek 
Cena flaszki 1 złr. 


POMADE dr. Millereta 


ra porost włosów, dla niemogących mży- 
wać płynn na głowę. 
Cena słoiza 2 zł. 
Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel- 
kiegó rodzaju wypróbowane środki spē- 
cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteź 
Przyrządy i przybory chirurgiczne i opa- 
owe. 


Meutyne najpewniejszy środek da 
wzmocnienia dziąseł i utrzyma- 
nia zębów. Flak. 60 ct. 

1374 5—-10 


tru 
Zamówienia z prowincji załatwia się 
ottwrotną pocztą. 


Wydział komitetu zajmującego się 
budową nowej gr. kat. cerkwi w Mona- 
Bterzyskach, poszukuje kilkunastu kol:ke 
tantów z dzienną płacą po 1 zł. do 3 zł. 
60 ct. i koszta podróży. 

Cd ubiegających się o te posady wy- |E 
aga się : 

1. Narodowość polska, ruska, cze- 
ska lab niemiecka; 

2. Wiek od 24 do 50 lat; 

8. Biegłość w piśmie i czytaniu w 
dwóch językach, mianowicie : 


Poszukują posady: 


Chmielarz i ogrodnik, który sa 
moistnie zukładał í prowadził wi 
chmielarnie, żonaty. 


Jedyne zupełne polskie wydanie. 


Ustawy przemysłowej 


wraz z wszelkiemi odnośnemi 
ustawami, rozporządzeniami, 0- 
rzeczeniami i wzorami statutów 
do nabycia na głownym składzie 


W KSIĘGARNI 


w swym zawodzie może złożyć kaucję 
na prowadzenie kasy. 

onom kawaler człowisk pracowity 
i moralny ma kilknletnią praktykę i 


Dab!anac 


1. Milikowskiego (P. Star zyk) ( polskim ) Leśniczy egraminowany, żonaty niejgratis, 
we Lwowie, w języku ( ruskim  ) i niemieckim „mający wysokich wymagań, może go- 
oraz we wszystkich księgarniach, ( czeskim ) y tówką poręczyć za rzetelne prowadze- 
4. Moralna i materjalna rękojmia. nie kasy, Br: 
Cena 90 ct., b. Czerstwość zdrowia i dobry er- Bliższą wiadomość udzieli Biuro 
z przesyłką pocztową 95 ct. terier. wywiadowcze 


14638 1—8 Zgłoszenia Pane z podaniem pe- 
wyższych dat i bliższych stosunków oso- 
——|bistych, wnieść należy bezzwłocznie, a 


: jdalej do końsa stycznia 1884 do Wy- 
] starszy pomocnik mo-|7%34 ; z 
Zdo ny gący Się wykazkć chlu- działu komitetu w Monasterzyskach , po 


R i EM $ ozem najlepiej Bkwalifikowani, i na 
buemi świadectwami i władający do-|posadę zaleceni kompetenci zostaną do 


"= På 
Sprzedaż serów. 
brze językami polskim i niemieckim|służby powołani. p 
3 roan F znajdzie umiegz-| Monastirzyska, d. 15. stycznia 1884. HD 4 je a ró x spe 
i ; dni : fhr. Młodecki wych w Sa e. poleca po nader 
czenie w handlu papierowo - galante- Szżżwo nicrący: JAREN di. tanich cenach następujące gatunki sera, 
ryjnym i towarów mięszanych A. P. ks. Leon Sieminowicz, a to: imperial, fiomage de Brie, ser al- 
SCHULCA w Czerniowcach. gr. k.: paroch. 1464 1—3 |pejsii, mewszatelski, ser do wina, a la 
1457 1—8 i H»genberger, sidamski, camerberta, ro- 
madour i limburgski. 34391 3 
Łaskawe zamówienia załatwia za po- 
braniem spiesznie 


Alojzy EPPO 


fabryka serów w Salinie, o 


Józefa Birklego 


Lwów Rynek 1. 36 I piętro. 
1447 1—4 


2 


Teofil Jabłoński 


w Drohobyczu, 
ząkupiwszy osobiście w okolicy TOKAJU, w pierwszych salą. 
checkich piwnieach p. 


Wina Teiay-Kegya 


i mianowi A i 
stolewe, Zieleniaki, Samorodnery i Masiacze, 


poleca takowe po cenach najtańszych w beczkach oryginalnych, 
jakoteż na litry i butelki. 


Również poleca 
Kawę wybornego smaku i zapachu, 


Z 2 
a. 7” 


Perłową . . kilo po 1 złr. 80 et. z | 10, 12, 14 
we i ro ET Ceny staników % Te s. a w 
Kuba =» sl p 50 » Centure po 6, 8, 10 do „sad =" 


Przy zamówieniach listowych uprasza się 
o przysłanie miary w centymetrach: 1. 
objętcić ART i grzbietu pod ramionami 

ęta, 2. ebjętości kibici, 3. objętości 
Wioder, 4. długości od miejsca pod ramio- 


Koniak najlepszej sort z 
wprost z COGNAC sprowadzony — butelka tylko: złr.. w. a, 


Wszystkie inne towary korzenne i napoje po cenach najtań- 
szych i li tylko w najlepszej jakości. PYWALIEJ aami do kibici. Miarę należy brać po sukni. 
tymczasem, oj i aa r N 


Wszelkie zamówienia zamiejscowe wysyła francz Z 
kich stacyj kolejowych i pocztowych. » inną pad | Do Wielmożnych Pań 


kutorowie, narodowości 
osób ? | polskiej, ruskiej, czeskiej i niemie kiej. 

Dla peruczyś się mającej fankoji w 
j|trzech dobroczynnych zakładach w Gali- 
| oii, poszukuje się kilka dysfyngowánych 
Pań z płacą mienięczną po 60 zł. i ko- 
sztą podróży. 
Od mr aiT się Wielmożnych Pań 
na rewyżłsze posaly wymaga się: 

1. wiek od 20 do 86 lat, i 

2. wolny stan, 


i — ay ê = T -e + —"paz— 
| | KA ZAŁOZ©NA W ROKU 
| ry. a iw, i 


KROL. 
NIEDERLANDZ. 
ać mg. NACWORNI DOSTAWCY. ' 


serwi Z 


CES. KRÓL, 
AUSTRYACCY 
| NADWORNI DOSTAWCY. Z 


] CAS Bi 


S 


a EM 


wio w dwóch językach, mianowicis: w 
polskim i niemieckim, w ruskim i nie- 
mi:ckim, lub w czeskim i niemieckim, 
4. moralna í materjalna rękojmia, 
5. czeratwość zdrowia i uanany 
exterier. 


RVEŃ U LS 


FABRYKA WYBORNYCH LIKIERÓW HOLENDERS KICH 

W AMS UE R DAM IE . Zgłoszenia pisomne, z podaniem po- 

FILIE : W WIEDNIU, L, am HOF 32. wre, dat, kaazotegstosnpkógi oso: 

ijj ] bi , miejsca zamieszkania i ostatniej 

NARZ oss l BRUKSE: JE „rek JJ OGEPENCE Booty, Bash należy eh dni 14 na ręce : 
BOCHAU" „ 3). t " 4 e 


U ot ERI E R ` 
STW AER a) Wielmożnogo Maksymiliana H>l- 


NASLADOWANIA NASZYCH LIKIERÓW EEDA SADOWWNIE POSZUKIWANE | rzyskach, lub 
CENNIKI PRZESYŁAMY NA ZADANIE OPŁATNIE.. | 


DLA DOGGDNOSCI SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI UKZACZIISM/ ZERZEDAŻ NASZYCH LIKIERÓW PRAWIE 
WE WSZYSTKICH MIASTACH SALISY! W HANDLACH K QZENNYCH, CUKIERNIACH I KAWIARNIACH. 


— — > . 


wómmieście, 

.4entki pieemne bliżaze 

| co się do tych posad. 
| 


poczem Ee sat 
jączegóły OdnoBZĄ- 
A Thag 1—8 


Ces. król. 


uprzyw, 


Kolej Lwowsko- Czerniowiecko-Jasska. 


L. 1164/V. 


Dostawa rozmaitych malgrjatów. 


rozdaną za ofertami 


Dostawa rozmaitych materjałów krajowych będzie 
na rok 1884. 

Oferty należycie ostempłowane, opieczętowane i zaopatrzone w napis „Oferta 
na dostawę rozmaitych materjałów należy wnieść najdalej do 31. stycznia b. r. godzi- 
ny 11. przed południem do zarządu głównego w Wiedniu (I. Elisabethstrasse 9.) do 
komitetu zarządzającego w Bukareszcie (Strada scaunele 49) albo dyrekcji rucha we 
Lwowie lub Jassach, równocześnie zaś, jednak oddzielnie, niścić przy kasie jednego z, 
wyż wymienionych miejsc wadium w wysokości 10prct oferowanej dostawy. 

Szczegółowe wykazy i bliższe warunki dostawcze mogą być przejrzane w biu- 
rach jednego z powyżwymienionych miejsc, łub też za uiszczeniem ~ opłaty poczto- 
wej przesłane. 

Towarzystwo zastrzega sobie prawo przyjmowania ofert w całości lub częścio- 
wo. Oferowane ceny winne być obliczone z dostawą do jędnej z stacji lub składowisk 
kolejowych, z doliczeniem wszelkich wydatków. 

Oferty wniesione po upływie wyż wymienionego czasu 
wymogom niniejszego rozpisania dosławy nie będą uwzględnione. 


lub nieodpowiadające 


We Lwowie w styczniu 1884. 


: Emi m a i 


Wydawcy i właściciele J: Dobrnański: i K. Gromau. 


ększe | 
I 
konom żonaty, bezdzietny, fachowy | 


Brunnthal 


qkońcsony kura szkoły niższej w żołądko 


8. biegłość w piśmie, czytaniu i mo-| 


p owe; komiczne nażryoia na głowę po naj- 
MESA cenach fabrycznych w największym 
wyborze polea Edwarda Boschana han 


del papieru we Wiedniu, Stefansplatz, Jasomirgotstrasse nr 6. 


(denburga, c. k. notarjusza w Monaste- | 


b) Wielmożnego Józefa Freunda, 6, k i 
pocztmistrya i burmistrza miasta w No« 


Młody człowiek, Folwau x 


mogący wykazać gii kszy d yi sprzedaje się w WASILI- WCACH 
sznkuje miejsca jazo domowy nauczyciel [QQ kilkanaście morg. pot". ceałem 
lab dyurnista. Łaskawe oferty pod liters- zagospodarowaniem przys "ji kolei 


Imi T. P. poste restante. fi 
n R żelaznej i przy murowan ` drodze. 


M. W aschitz Aires: poczta Husiatyn Dej.. kowski. 


artysta-kaligraf Folwaraā 


uznany, podejmuje się, choć naj- sprzedaje się w WYCINIU 104 morg. 
szkaradniej piszącego w ciągu 8 le-|hqją. Budynki murowane. Udać się 
kcji kaligrafii nauczyć pod ża ly i do mecenasa dr. Skałkowskiego ulica 
ASKA | ww. go vy Kościuszki 1. 10 Lwów, 1465 1—3 


Poszukuje się sy 
do Kupna 


lasu hukowego lub grabowego. 
6— 8000 morgów w jednej ręce, niezbyt 
dalevo ¿d kolei lub rzeki spławnej Mniej 
zalaży ra jak.śc , więcej na masie drze 
(wa, Zapłata zaraz gotowką. Oferty upra- 
sza Się przes łać do kancelarji adwotac 
kiej dr. Pawła Duniechiegv we 
W iedmia, i, Donnergase, 1. 
1438 1—2 


Cena nafly w głównym składzie 


R. DITMARA 


we Lwowie, plac Marjacki, (hotel Europejski), 


R. DITMARA prawdziwa amerykańska, zupełnie 
biała nieeksplodująca . z litr 35 ct. 
Podwójnie rafnowana zupełnie biała, nieeksplodująca mafia 
sulonowa . è h „ 28 ot. 
Podwójnie rafinowana gospodarska nafta niseksplodująca „ 26 et. 


Przy odbiorze lub przedpłacie 15 litrów opuszczam 2 centy na litr:e 


n LIM v a LJ n v n n 
Odbiorcòm całych beczek (ważących około 1£0 kigr.) daję stoso- 
wny rabat. 
Naczynia na zaftę liczę po cenie kosztu. ` | 
Chcącym pobierać lekcje 


GRY NA FORTEPIANIE. 


udziela się takowe według ne jz ow- 
szej metody pod najprzystę »uiej- 
azemi warunkami. R 
Bli)sza wiadomość: LWOW, ul. 
PIEKARSKA 1l. 47, |Isze piętro 
nr. drzwi 11. 


| chera, przeważnie leczenie cierpień nerwowych 
ch i w spodnich częściach ciała, także osłabienie. Prospekty 
uracja zimowa. który od roku 1871 do października 1883] lub Administracja poczty. 
księstwie Pozuańskiem w dwóch miej: Kaucja 200 złr., kapitału obrotowego 
jscach prowadził gospodaratwo i ztamtąd|400 złr. | : s 
otrzymał najchlubniejsze świadectwa, Zgłoszeuia pod lit. A. B. F. przyj - 
iszukuje obecnie posady w Galicji. B e Administracja „Gazety Narodowej“. 


O- 

iż -muj 

szych objaśnień udzieli właściciel dóbr| 1446 1—2 
1483 1—4 


B ank kr aj owy BAPE w dy E lua, aT YEN es 


Adres: Redakcja „Wędrowca Warszawa, Żurawia, 11. 


Wysyłki na prowincję uskuteczniam do wszystkich stacyj kolejo- 
wych za gotówkę lub za zaliczka. BEEE | 


Mając zawsze na uwadze najwałmiejzzy warunek dobrego oświe- 
tlenia, utrzymuję na składzie dla moich Szan ownych odbiorców tylko naj- 
czyściejsze, zupełnie bezpieczne materjały do oświetlania, przytem nadmie- 
nić muszę, by się Szanowna Publiczność we własnym interesie od zaku- 
pna chociaż nieco tańszej nafty. od roznosicieli po domach strzegła, albo- 
wiem od takowych tylko eksplodujacy, bardzo niebezpieczny płyn nabyć 
można. 1863 7—? 


król. Galiejii Lodomerjiz W. ks. Krakowskiem 


Niniejszem podaje się do wiadomości, że Najtańsze pismo ilustrowane 
Bank krajowy król. Galicji i Lodomerji Ww. 2/40 
z W. ks. Krakowskiem <Aą oędrowiec 


w biurach własnych we Lwowie, porta Z- Promat roca ze 8. 


i w miejscowościach, gdzie istnieje zastępstwo Banku | s. EOG. Stycznia 1884 roku, tygodnik „Wędrowiec* 


pe i g pod nową redakcją zmaeznie powiększył for- 
eskontuje weksle 


- mat i objętość, nie zmieniając ceny. — 


ak Klustraeje pierwszorzędne krajowe i zagraniczne. 
z biegiem najwyżej 130 dni za opłatą 6°% rocznie ; Każdy numer formatu zwykłych pism, ilustrowa- 
należytość za pośrednictwo wynosi */;' prowizji; nych tn folio ma takimże papierze, objętości półtora 


arkusza druku (str. 12). 


Obok podróży i etnografii, dział powie- 
ściowy, literacki i naukowy. Pomiędzy in- 
nemi pracami celniejszych autorów zostaną w pierw- 
szym kwartale pomieszczone : 


Przyjmuje gotówkę na 


Asygnały kasowe 


od których opłacać będzie: 


e o za kwoty płatne w 8 dni po wypowiedzeniu. Dotychczas nieznane niedrukowane odczyty w Lozannie 
0 . 1 e. 
aAa araa 7 Ta ; Adama Mickiewicza. 


jakoteż-w' rachunku bieżącym wystawiając potwier- 
dzenie w formie 


Książeczek wkładkowych 


od lokowanych w ten sposób kwot opłacać będzie Bank 
krajowy 4° rocznie z zastrzeżeniem wypłat, w ksią- 
żeczce uwidocznionych. 


Powieść oryginalna T. T. Jeża: 


W obronie gniazda 


z ilustracjami art. mal. Stanisława Witkiewicza, 


Dodatek książkowy dołącza się arkuszami do nr. 
Wędrowca tym prenumeratorom, którzy złożyli 
prenumeratę osobną na Dodatek: rocznie złr. A.50, 
półrocznie ct. 75%, kwartalnie ct. 25. 


Prenumerata “postana bezpośrednio do re 
dakcji Wędrowca wraz z posyłką pocztową Kkosz- 
tuje w Galicji i Austrji: rocznie złr. 8, półrocznie 
į złr. 4, kwartalnie złr. 2. 1426 1--6 


u 'ejavinz <zmuzsiuĄ VIMU PIAL“ U[O4UPOW : Vo. py 


- Bank krajowy udziela 
Pożyczki komunalne 


Bliższych wyjaśnień zasięgnąć moźna u dyrekcji 
Banku i Instytucyj, zastępujących Bank krajowy. 


We Lwowie, dnia 1. stycznia 1884. 


L=, 
‘pga 


ordery, tury, bonbony pękające, maski, 


Ces. król. uprzyw. 
galic. akcyjny 


Bank hipoteczny 


wydaje 
we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Jzerniowcach i Tarnopolu 


Asygnaty kasowe 


4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
4 » „W 60 hi 3 


Lwów 7. stycznia 1884. 
Dyrekcja. 
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|ZIziEIPE WIG ARR TA D V L Są 


„red wszystkiemi tym podobnemi preparatami mają pierwszeństwo, aibo- 
wiem nie zawierają one w sobie Żadnych szkodliwych nubstancyj, używane 
z najlepszym skutkiem w chorobach spodnich organów ciała, przeciw zim- 
nicy, chorobom organów piersiowych, chorobom naskórnym, chorobom ocz- 
nym, chorubom mózgu i ust, chorobom dziecięcym, chorobom kobiecym; 
sprawiają lekkie rozwolnienie, przeczyszczając krew, ładeu środek leczni- 
czy nie jest tak korzystnym a przytem zupełnie nieszkodliwym, ażeby 


4 ZATWARDZENIE 
usunąć, to niezawodne śródło prawie wszystkich chorób. Z powodu że się 
biorą w formie ocukrzonej, dzieci chętnie zażywają. Pigułki te zostsiy od- 
E pochwalnem świadectwem radey dworu profesora Pitha. 
dełko zawierejące 15 piguiek kosztuje 15 ct; rulenik zawie- 
rający 8 pudełek zatem 120 pigułek, kosztuje 1 słr. A 1143 7—15 
Przestroga. duja się Arma „Apothsko sum beili- 
P gen Leopold“ a na stronie adwratmaj marka achronna 
Jeat falayfikatem, przed kupnem których się astrzega. 
Należy sie pilnować, ezy nia kapuje się sły, niesku- 
tkujący luh sawet arkadii preparat. Należy ądać 
4 wyrażania „Nanateins Elisabaih- Pillon" ta hawi+m ra ab- 
winięciu epatrzena sp ubocsayia podpisem. 
Główny skład we Wiedmim: „Apotheke zum heil. Laopold 
Ph. Neust*in, róg Plankengasse i Spiegelgasse. 
Skład we Lwowie n Z. Ruckera apt.. i J. Boisera apt 


SKA WÓDKA 


Do wcieramią na skuteczne leczenie gośca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju $F" Tylko wtedy praw- 
dziwa, jozeli kazda fla- 
szka opatrzona. podpi- 
f j sem Molla i marką 
ochłonną. <PĘ Flaszka z dokładnym przepisem użycia 80 ct. — Glowny skiad wysyłkowy u ochrouną. E 


A. Moll aptekarza i c. k. nadw. dostawcy we Wiedniu, I. Tuchlauben, 9. 


Składy: wo Lwowie w apt. J. Beisera, i Zygm. Buckera; w handlach F. W. Królikowskiego, Stef, Markiewicza, Hübner % Hanke,;vA. Sklepińskiego; 
Karola Bałłabana, M. Kulak spt; w ach J. Hausberg aptekarz; w Buczaczu Joel R. Rapp; w Czerntowcash C. Alth apt; w Isaye Korn, Sozańska; w Jaro- 
sławin w apt. Wikt. Bonma, J. Wisłodki apt; w Kałuszu: Jonag Heller; w Kołomyi: Jau Sid'rowicz spr. w Kotzmana C. Okuwiowski; Krakowie w aps. W. Redyka, 
Wilhelm. Fans; w Kolbuszowej: Fr. Baczex, apt.:w Mielnicy S~ Bteinholz; w żfonacterzyskach: L. v. Żarski apt; w Hodwołoczyskack u Q, Morawetza; w Erzemyślu 
w apt. Fran, Nahlika; A. Mańkowskiego apt.; w Przemyślanach: E. Baranowskiego agt; Ww Mzesiowie J. Sobaitter & Cmp.; w Stanisławowie w apt. B. Amirowicza, 
J. Hasnry; w Saczawie E. Liszka apt.; w Bauuku: Jozaf Rynczarski; w Samborze » apt. J. Alaksiewioza; w Tarnopolu w apt. H. kahunego, Fr. Jwmrogiewicza, i E. 
w Żydaczowie: M, Bardasza apt. KA < 


(Przedruk nie będzie płacony.) 


a Tylko wtedy praw- | 
dziwa, jeżeli każda fa- rwanja w członkach i porażenia, bola w głowie, w uksach i zębów; do okładów na 


szka opatrzona poedpi. wszelkie u:zkodzónia i rany, przeciw zapaleniom i wrzodom. Do użycia wewnętrz- 
sem Molla i marką nego zmięszana £ wodą, przeciw raptownym nudnościom, wymiotom, kolce i dyarji. 


Frantza; w Turco M. Schlechtera; 


Z drukarni „Gazety Narodowej.“ 
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